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P a rtii Robotniczej

W YD A N IE  H CENA 15 gr

RFSRR.

Prawo do pracy gwarantowane przez Konstytucję 
przekreśliło raz na zawsze strach przed bezrobociem i nędzą

Hobotniry zakładów pracy całego kraju omawiają projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(f) M O SKW A (PAP). Urząd | produkcja przemysłu 
S tatystyczny Federacji Rosyj- i wzrosła o 15 procent, 
skle j opub likow a ł kom unikat j W porów naniu-z rokiem  1950 
o wynikach wykonania pań- j  obszary zasiewów wzrosły w 
stwowego pianu rozw oju go- 1 roku 1951 o 5,7 m iliona ha' Ca- 
spodarki narodowej RFSRR na : lą 0rkę , trzy „ w a r te  zasie.

K i wów W kołchozach prowadzi się

m u ło w e j i anroku°dlU95?Vyk^: m e c h a - ' ' V “ k*««»ach pracy i wsiach całego kraju odbywają się; O bywatel Kosicki, m aszyni- ; ławskiego, nauczyciele praw
nany został w  104 procentach Z i nizowano w sowchozacb wszy- “ brama poświęcone omowiemu projektu Konstytucji Pd- | s ta ro ta c y jn y  d ru k a rn i praso- n icy oraz działaczki L ig i Ko-
nadw yżką wykonano plan pro i stkie podstawowe prace rolne skieł Rzeczypospolitej Ludowej. Zebrania te, charakteryzu- Doszczego.ne | biet.
d iik o ji w a lców ki, obrabiarek ‘ Pogłowie bydła rogatego •»:■»* »««owy udział społeczeństwa i żywa dyskusja. | przypom ina dziele swego p rz e ", i W szkołach wrocławskich
i  torow e e rycznyc i  ltd . .kołchozach wzrosło o 10 pro- W Zakładach W ytwórczych my je jeszcze piękniejsze niż i wojennego żvcia: ..Urodziłem

Aa hudonie hombinalu chemicznego 
u hędzierzynie

K om un ika t wskazuje że w { cent, a pogłowie trzody chlew- im. Kom uny Paryskie j w W ar- j by ło“ .
porów naniu r. rokiem  1950 pro- ! ne¡ o 25 procent. sza w ie w ie lu  uczestników dy- 300 m łodych ZM P-owców
dukcia hu tn ic tw a żelaza wzro- ! W roku 1951 zbudowano do- !• skusji m ów iło  o okresie mię- | robotn ików  FSO na Żerania
sła o 15 procent, tkan in  bawel- 1 my m ieszkalne o łącznej po- Iz y  w o jennym , okresie bezro-
nianych o 33 procent, tkan in  w ierzchni ponad 17 m ilionów  boeia. nędzy i wyzysku,
wełnianych o 10 procent, obu- . m etrów  kw adra tow ych Ponad- ś lusarz Wojciech P tak —
wia skórzanego o 21 procent i to w miejscowościach w ie jsk ich ¡pow iedział m. in.: „O  pu łkow -
w ędlin  o 14 procent. RFSRR zbudowano około 200 ' A ko w sk ie j K on s ty tu c ji z 1835

W porów naniu z rokiem  1950 i tys. domów mieszkalnych

Uroczystości w Korei w 4 rocznicę 
powstania Armii Ludowej

Naród I R epublik i.

i roku m ogliśm y się ty lk o  wypo- 
i w ładać w naszych s tra jkach — 
i za co „ch łopak i z Gołędzino- 
w a" w yp isyw a li ją  nam pa łka­
m i na plecach“ .

Telem echanik M ieczysław

przygotowuje się do wydania 
specjalnych gazetek ściennych 
m ówiących o pro jekcie  K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludowej

(f) PI-IENJAN (PAP). Naród | R epublik i. Na różne odcinki nej znaleźć prace, a ja k  ła tw o  ' szawie 
koreański obchodzi uroczyście 8 | fron tu  w yjecha ły delegacie mas by ło  ja utracić. „Dziś 
K  r S ń d t i  T iC- powstania nracuiacvch. k t6re Dr2ek a ż a “
Załogi w ie lu zakładów orzemy- i f  t " ierzom Koreańskie j A rm ii 
słowych podejm ują zobowiążą- i Ludowei 1 ochotnikom  chińskim  
nia dla uczczenia doniosłej ro :z- I Pozdrowienia i podarunki od 
n icy  utworzenia s ił zbro jnych 1 ludności pracującej.

przekupkom, bo ojciec - róbci 
n ik  nie m ia ł na to. Potem pra­
cowałem w d ru ka rn i nawet po 
16 godzin dziennie, gdyż bałem 
się. żeby w łaściciel mnie nie 
w yrzucił. Uczyć sie mogłem ty l­
ko po nocach

Dzisiaj mam zawód, nie boje 
się. że stracę prace. D yrek to r 

ła tw o ¡szawie „skrzynek zapytań“ ■ . i^ ^ m o im  sąsiadem, nąa nnesz- 
— po gromadzą się robotn icy żywo ; *a k l® Przed woina

w iedzia ł on — prawo do pra- ¡dyskutując. Nad skrzynkam i rtn 
cy, gwarantowane przez nasza’ | wywieszone są objaśnienia:
K onsty tuc ję  i realizowane w | „Do „sk rzyn k i zapytań" należy

sie na Mariensztacie, ałe ten Ożywiona działalność oopula- 
przedwojenny M ariensztat to uyzu.iąca. p ro je k t nowej K onsty- 
nie to co dziś. B urżuazyiny Ma tu c ji prowadzona jest również 
riensztat to była kupa strągą-' w szkotach wrocławskich. Na 
nów. ruder, błota i brudu. Tam «Pelach, prasowkach, w sw ie tli- 
sie wychowałem . Na książki do I cacd uczniowie szkół rożnych 
szkoły zarabiałem. pomagając i typów poznają p ro je k t K onsty-

I

M È È M  's

„Skrzynki zapytań“ \ 
w zakładach 

im. Świerczewskiego
Dokoła wyw ieszonych na te-

Petkiew icz m ów ił o tym , jak  ; renie Zakładów im. Gen. Ka- 
trudno było w  Polsce sanacyj- 1 rola Świerczewskiego w W ar-

„skrzynek

do 18 roku życia nie w idzia łem  
wsi. dzisia j wyjeżdżam  ns 
wczasy do Zakopanego i in ­
nych miejscowości, gdzie przed

W Domu Słowa Polskiego
Pracownicy Domu Słowa Pol.

żyje nasz ukochany towarzysz 
— Prezydent B ie ru t!“ .

¿ i
Na w spólnym  zebraniu w Do-

Rokowani« w Panmunclżon !bu E,clon,,tesk,rtw, ; M  .  iMKo
id ) P E K IN  (PAP). Agencja świadczyła, że przestudiu je w swej wypow iedzi uwagę oa j w e j“ .

Nowych Chin donosi, że 6 lu te- i uważnie propozycje delegacji 1 zagwarantowanie przez K onsty- ’
go odbyło się w  Panmundżon j koreańsko-chińskie j. ! tuc ję  op ieki nad in te ligencją
plenarne posiedzenie delegacji > T erm in  zwołania następnego ' tw óięzą i pionieianąl postępu
obu stron, prowadzących roko- plenarnego posiedzenia dele- ; leennicznego. | skiego zebrali sie w dn iu 7 bm .T m u  K u ltu ry  na W ybrzeżu Ko
wama w sprawne zawarcia ro- gacji będzie ustalony przez o « - ! s f adöv ^ ^ Zak t edöw ' | bY Dro1ekt K ons ty tuc ji ściuszkowskim  w W arszawie ro
zejm u w Korei. Przystąpiono , cerów łącznikowych obu stron , stołowce1 Nakładów . po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo . : bo 'n icv  i personel technicznydo omówienia piątego punktu Mn ¿W AO  T - l l  przez głośn ik i m ie i i  „■»: w ip i,, , „ m ,  pu sone j tecnnicznv
porządku dziennego a m iano- Na . Posiedzeniu podkom isji ! scowego radiowęzła wygłaszane 
w ic t e s p r a w y  - „p ropozycji i om aw.ającej sprawę jeńców j pre lekcje  i pogadanki na te-
obu stron do rządów różnych Postanowiono p iz e - jm at K on s ty tu c ji oraz odczyty-
odu stron ao rząaow; roznycn kazac oficerom sztabowym obu I wal, e j.omen(arze z i
zainteresowanych k ra jó w ". | t  d rożnatrzonia s-nrawv ' • 9 ŁomenlaiZe gazet 'Przewodniczący delegaci! ko- A  ao lozpatrzem a sprawy czasopism.

i juz uzgodnione w  zasadzie przez 
reansko-ch inskie j generał Nam ;Dodkomisie. w  celu nnracowa-.  , . . , , . : podkomisje, w  celu opracowa­
li-  wysunął wniosek, ażeby obie , nia szczegółowych wnliosków ¡ 
strony wystosowały do zainte- przyipieszenia w  ten sposób 
resowanych rząaow następująca ursgulow ania całości zagadnie- 
prcpozy c.] ę .

W Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu

Robotnicy F ab ryk i Samocho-

tu c ji i dysku tu ją  nad nim.
W IV  szkole ogólnokształcą- I 

cej we W rocław iu na codzien- : 
nych apelach, porannych poda- | 
je  się uczniom kom un ika ty  o j 
pro jekcie  nowej K o n s ty tu c ji,1 
czyta się wypow iedzi ludzi p rą - ; 
cy, in fo rm u je  się uczniów o od- ; 
czytach i wieczorach dyskusyj- i 
nych na tem aty związane z pro- j 
jektem . Prócz tego Z M P -o w c y ; 
te j szkoły prowadzący zajęcia ' 
św ietlicow e organ izu ją  poga- j 
danki o K on sty tu c ji.

W zebraniu dyskusyjnym , • 
ja k ie  odbyło się w sali Domu j 
K u ltu ry  w Andrychow ie  uczę- , 
stniczyło ponad tysiąc robót- ; 
n ików  i robotn ic z m iejsco- I 
wych i okolicznych zakładów I 
pracy.

Rezolucja księży-delegatów 
okręgowych komisji Zw. 

Bojowników o wolność ! 
i demokrację

W dniu 6 bm. odbyła się w 
i Warszawie konferencja księży -

*«•"»* • - «  - ^ ,g s 5i5r a a »5 ?ss,;i ^

życiu, przekreśliło  raz na z a - ! składać wszelkie w n ioski, py- o jl w v ie rdża li ty lk o  boga­
t s z e  strach robotn ików  przed , tania i w ątp liw ości w yn ik łe  w "z"  w ita m  naszL Konstvtuc1e 
¡bezrobociem i idącą w  ślad za związku z pro jektem  K onsty- ? radościa i rozumuem czvm om  
¡n im  nędzą“ . ! tu c ji Polskiej Rzeczypospolitej , e«t Z u S  t 1  o ’
! . In \  B a d o w s k i g łówny me- Ludowej W yjaśnien ia i odpo- może bvć. bo mamv nasz3 Dar.'
I cnanik i przewodniczący K lu - ! w iedz; udzielane będą w czasie ! ti e. która  nas prow adziła  i pro-
! h łi f?apinnnn7atfirrmf 7«rrapn . /Phran u; «'ixnpłhr»v n- ! j  - j  , . ,z,ctK.iduo wadzi do leoszeao zvcia Niech

Vt7 - r ■. Luuu . , Doiniey i personel techniczny
w e i, ^ ie ^. z n ic^ zabierało głos E lek trow n i W arszawskiej, Za-
W  d y s k u s j i .  k ł a d '  W  F ,n p r p p iv p 7 n V e h  fS lr r ^ o ii

• z v ' • , 1---- ’ n aułcgu, <L/dr
tuh lfł dm’fTob-í>1Z‘Vr^CZaÍ^ C a r* Zakładów Zbytu Energii oma ty  k u ł z p ro iektu  K onsty tuc ji.
mów iący o tym . że nraca iest 
prawem, obow iązkiem  i sprawa 
honoru każdego obywatela, 
s tw ie rdz ił: „To prawo mam za­
pewnione. Nie muszę się bać

przy ZBoW iD ze wszystkich 
. w ojew ództw  Na konferencji tej 

w ia li p ro je k t K on s ty tu c ji Pol- , omawiano i żywo dyskutowano |

, _  i , ,  ^  , , ,v : wyrzucenia z pracy, nedzv cło
;na jeńców wojennych. Do | dow. Osobowych na Żeran iu w  ; du , eksm isji i dlatego chcę :

skiej Rzeczypospolitej Ludow ej

Aktywiści społeczni 
popularyzują projekt 

Konstytucji
wniosków ; czasie przerw y obiadowej ży-W celu zapewnienia p o k o jo - ; c h w ili opracowania 

wego uregulowania 
koreańskiego 
proponują, 
skie, 
k ra ty  
p u b lit
sowane rządy strony przeciwnej | ^  ^  | Krasickiego. ' i cv ży li w 'P o lsce^sam lcy inT i...... i le i po ośrodku un iw ersyteckim
wyznaczyły po pięciu p rze d s ta -; ;’ P - 1 , A  '  .„TL-.' i „Jestem warszawiakiem  i j  „ i ju ż  to ludzi — powiedział i Ośrodek dyskusyjny M KO P
w ic ie li w  celu zwołania p o li-  ; aia 1 iepa tiiac .ii jeńców w ojen- : (Jfatego ciecze sie że nro iekt ’ . ¡ „ j  • v. ' : ,,-p W rocław iu orffan izuip w ictycznH  konferencji w r ia m  nTch. Zaznaczył on, że stanow i- „  „ A "  1 ,się’.. ze in o !ckt ; °n — siedziało w więzieniach, we W rocław iu o igam zuje w ic -
•v i  J Konierenc.il w ciągu , j . . ,___ „ L,.t : nowej K on s ty tu c ji poświęca oddawało swe zdrowie, a na- | czory dyskusyjne i odczyty na

p ro je k t K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Po 
dyskusji księża p rzy ję li uchwa­
łę, w  k tó re j podkreślają, że 
Konstytuc ja  jest wyrazem  na j- 

. . . . . .  . .  . . .  . . bardziej postępowych tradyc ji
M ie jsk i K om ite t Obroncow narodu polskiego, że zawiera

gwarancję ja k  najszerszych 
i praw  i swobód obywatelskich.

K onstytuc ja  zapewnia wol- 
j ność sumienia i gw arantu je  peł- 

v I uą Swobodę w ykonyw ania  p rak­
tyk  i obrzędów re lig ijn ych .

W Kędzierzynie powstaje w ie lk i  kombinat przemysłu chemiczne­
go. Na zdjęciu: brygada monterska Karola Zygara. Podczas 
prac na oddziale wodnym  osiąga ona przeciętnie ISO proc. norm y

Foto C A F  — K ondracki

Naród mongolski składa hołd 
prochom marszałka Czojbałsana
(f) U Ł A N -B A T O R  (PAP). Po ! t i i  Ludow o-R ew o lucy jne j i rzą- 

przybyciu do U łan -B ą to r pocią- du oraz członkow ie radzieckie j 
gu specjalnego z M oskw y, w io - delegacji rządowej, k tó ra  -

.. ___  konferencji .. , .. , .
trzech miesięcy po podpisaniu : sk? . delegacji koreańsko-ch iń- : 
porozum ienia w  spraw ie rozej- skie.l- k tó ra  domaga się bezwa- 
m u w  Kore i. runkowego zwolnien ia 1 repa-

. . .  . . .. . | tr ia c ji wszystkich jeńców  po
n a S S a c e  z lg a d n ie n T "  '  ^ v a rd u  roze-im u  -  Pozostaje następujące zagaanienid. niezmienione.

1) Sprawa wycofania z Kore i ; o fice row ie  sztabowi obu stron
w szystkich w o jsk obcych. om aw ia ją  nadal p u n k t trzeci

2) Sprawa pokojowego u re g u - , porządku dziennego, t j.  sprawę 
low an ia problem u koreańskiego ¡dotycząca wprowadzenia w  ży-

3) Inne zagadnienia, dotyczące | cie w arunków  rozejm u i  gwa-
poko ju  w  Kore i. ¡ranc.ji przestrzegania tych wa-

Delegacja amerykańska o- i runku w.

I ‘specjalny ustęp naszej stolicy 
1 — W arszawie. Kocham moje 
miasto. Wierzę, żę dzięki na­
szej wspólnej pracy, zbuduje-

Bestialski terror imperialistów 
francuskich w Tunisie

Gestapowskie metody kolonizatorów

wet życie, żeby zapanowała ; temat. p ro iek tu  K onsty tuc ji 
władza ludu. Konstytuc je , która j Pracę tę prowadzą aktyw iśc i 
jest. w yn ik ie m  te i w ładzy, w i-  j ruchu pokoju z terenu miasta, 
tam z w ie lka  radościa“ . i naukowcy U niw ersyte tu W roc-

zącego zw łok i marszałka Czoj­
bałsana, trum na z procham i w o­
dza narodu mongolskiego w y ­

żebran i księża apelują do ' stawiona została na w idok pu-

była do U łan -B a to r na uroczy­
stości pogrzebowe.

W  ciszy i  skupieniu przeebo-

wszystkich ka to likó w  w Polsce, b liczny w gmachu Prezydium  ! ^ n^ z pr0chal? 1
aby w zię li ja k  najszerszy udział Rad>' M in is tró w  M ongolskie j 
w  dyskusji nad pro jektem  no- i R epublik i Ludowej, 
wej K ons ty tuc ji, zdając sobie j Pierwszą w artę  honorową za-

| marszałka Czojbałsana przed­
staw iciele ludności pracującej 
stolicy, delegacje ludności w ie j-

sprawę z ważności te j doniosłej ciągnęli przy trum n ie  z procha- 1 skie j, robotnicy, górnicy, tow a - 
ustawy zasadniczej naszego na- 
lodu.

m i marszałka Czojbałsana czo- rzysze w a lk i i  pracy m arszałka 
ło w i działacze M ongolskie j P ar- i Czojbałsana.

Obywatele USA 
mają praivo d o ... 

bezdomności

¡Sa czpść 10 rocznicy powstania PPR

(d) NO W Y JO R K (PAP). — |
Czasopismo „N a tion a l G uar -  j 
d ian“  podaje, że przed gma- j 
chem zarządu m iejskiego w | (a) Śląscy górn icy i. w łó k -
Chicago odbyła się dem onstra- j n ia .„e , rea lizu ją  zobowiązania 
cja bezdomnych mieszkańców | podjęte dla uczczenia 10 roczni-

Załoga kopa ln i „Gen. Zaw adzki“  
w ykona ła  z nadw yżką  plan styczn iow y

Uchwała plenum Zarządu Głównego 
ZZNP o aktualnych zadaniach 

nauczycielstwa

tego miasta. Delegacji sk ła - |
dającei się z matek z dziećmi, i Robotniczej 
udało się wejsc do gmachu, a le 1 
bu rm is trz  odm ów ił

i cy powstania Polsk ie j P a rtii

S S S S S E 1“  w m y *  « i S Ä ä Ä S  » | 5 3 Ö  Ä S K l l S :Kanne, która  w ykonu je  średnio ¡ miesiącu brygada W abinskiego

(f) P A R Y Ż (PAP). W  w yn iku  [ chiwania na trio tów  tum skich i 
potężnej akc ji protestacyjnej metody gestapowskie. Areszto- 
w ładze francuskie w  Tunisie i wani zawieszani sa głową w  dół 
zmuszone by ły  — ja k  w iadom o j na hakach i  bici do n iep rzy- 

zwolnić n iek tó rych  u w ię z io - j tomności, „badan i“  prądem e- 
ry c h  działaczy tun isk ich , ni. in. i le k trycznym  itd . 
przewodniczącego K om ite tu  Ob- j Liczne doniesienia wspom ina- 
rońców Pokojo dr. Ben Slimana, I ją  0 grabieżach dokonywanych 
k tó ry  b y ł deportowany. i przez wojsko i po lic ję francu -

Równocześnit jednak zw ięk- i ską pod pretekstem  poszukiwa. 
sza się w  Tunisie nasilenie te r- \ nia bron i.
ro ru  kolonialnego. W  ciągu o- ; W edług „Associated Press“ 
sta tn ich 48 godzin władze kolo- j prow izoryczny bilans „op e ra c ji“ 
n ia ine  zastrzeliły  5 osób. W  m ie- j po licy jne  -  w ojskow ej na ob- 
ście Tunisie po lic ja strzela ła do ! szarze Cap Bon iest następu- 
ludności. Liczba zabitych i ran - j jacy : Taberka

115 procent norm y oraz Tade- codziennie wydobywa 50 — 80 
usz Swierćzok, rea lizu jący swe | ton węgla ponad swoje zobo- 

: zadania produkcy jne  w  113 wiązanie, a około 90 ton ponad
j procentach. Załoga tk a ln i tych normę.

przyjęcia | Załoga kopa ln i „G enera ł Za- j zakładów w yprodukow ała d o -  ‘ w le le  brygad budowlanych
wadzki wydobyła do dnia 6 da lkow o w styczniu br. p rz e -| M D M  nie ty lko  wykona ło już

ją ł na odbytym  ostatn io p lenar- lenia kad r służyć będą nauczy- 
nym  posiedzeniu uchwałę, w ; c ie lstwu radą i  pomocą w  p ra -

I „N a tiona l G uard ian“  p u b li- bm. 3.539 ton węgla ponad plan. ¡ szło 3.500 m etrów m ateria łów . ; w pe}n ¡ swe zobowiązania ale 
ku je  fo tog ra fię  dem onstrantów j zaś styczniowy plan wydobycia | (f) w  kopa ln i ,.v ictoria “ 21-!  także' poważnie ie przekroczy-
i  zaopatru je ją  w n a s t ę p u j ą  -  j postał zrea lizowany w blisko j osobowa brygada H enryka H o f. ¡ ło Ponad tysiąc robotn ików  
cy charakterystyczny podpis: i 104 procentach. Brygada Ro- ; f m a n a  zobowiązała sie w ydoby- i  wznoszących te wspaniała dz ie l.
„W śród praw , ja k ie  posiadają ; mana l  urskiego osiąga syste -  wa¿ ponad normę 20 ton węgla i  nicę mieszkaniowa — chlubę

norm y, ¡ dziennie. Przy pełnym  w yko -' ! Warszawy — wygospodarowało ' nauczyciela na założeniach pro-obywatele Chicago, jest rów - ¡ matycznie 247 procent

k tó re j czytamy m. in.:
P ro jek t K o n s ty tu c ji P o l­

skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
otw iera przed narodem szerokie 
perspektywy rozw oju gospodar­
czego. podniesienia dobrobytu 
mas pracujących i  szczęścia 
przyszłych pokoleń. Dlatego też 
oparcie pracy wychowawczej

cy dydaktyczno-wychowawczej.
W zakresie prac k u ltu ra ln o  -  

ośw iatowych uchwała zaleca 
organizowanie św ie tlic  i k lubów  
nauczycielskich, w ieczorów dy­
skusyjnych, spotkań nauczycie­
li z lite ra tam i i przodow nikam i 
pracy, a w szczególności rozw i­
nięcie masowej pracy po litycz -

nież prawo do bezdomności“ . je k tu  K onsty tuc ji, przeniesienie ; no -  wychowawczej i k u ltu ra l-j znacznie przekraczając swe zo- | rzystan iu  nowoczesnej w rębów | b lisko 15 tys. roboczogodzin , .
bowiązanie. Rębacz ścianowy k l i urządzeń odstawy urobku Brygada ciesielska Franciszka postanowień pro iektu  K onsty tu - | no -  ośw iatowej na wsi. U -

: Franciszek Bączek w ykonu je  brygada ta wydobywa dziennie j Fronka zaoszczędziła 216 robo- c.ii do świadomości uczącej się cnwałe  ̂ zobowiązuje ponadio
¡średnio 150 procent normy. ok. 70 ton węgla ponad normę. ; czogodzin. Brygada betoniarzy A  młodzieży oraz spopularyzowa- j »nstancje związkowe do orga i::- 

21 patriotom hiszpańskim ' Brygada ścianowa Tadeusza j w  styczniu br. brygada W ładv- j Kosińskiego Zaoszczędziła 168 ro ' upowszechnienie jego tre - ■ zowama dla nauczycieli w ie j-
. . W ichury rea lizu je  swe zadania | sława Wabińskiego. zasłużone- | boczogodzin. zaś brygada beto- ści wśród członków organizacji j ̂ Jp h  w ykładów  i pogadanek,

W liarcelonie i produkcyjne w 155 procentach i go górn ika Polski Ludowej, w y . i n iarska Jana Grem ka — 315 ro- oświatowo - społecznych na ze- 1*» również i innych form  p ra -

Proces przeciw

. __, W styczniu br. członkow ie te- ¡ dobyła ponad
i- n  S*;ehu- ; ( i)  P A R Y Ż (PAP). Jak dono- : g0 zespołu w ykona li 28 c y k li za- 
nnku  żabi- ; si „H um an ité “ , w dn iu 6 bm miast przew idzianych w  planie

niarska Jana Grem ka 
zobowiązanie 1 boczogodzin.

, . . , . , . , , . , . . , ■—  ............. .......  - ----- m iast przew idzianych w  plan ie
nych me jest na razie znana, i tych, 4 domy zburzone dynam i- j przed Trybunałem  W ojskow ym  j ->4 ™ k l j
Dokonano w ie lu  aresztowań. I tem, zapasy żywności zniszczo- : w  Barcelonie rozpoczął się p ro . U  y-      . . .  i «  „ .  T i  —  :  T r i ,  : . .  „  1 ( j  # ł  . .  . .  .  .  . .  i T T 7 A . . A  NI

Olivarte zebrania o rgan izac j i  p a r t y jn y c h

powietrze
W Bejan odbył się demon- I nel Beni K liia o  

s tracy jny  pogrzeb 20-letniego i wysadzonych w 
Salasa Lassara. k tó ry  zm arł ! w ie lu  zabitych. M aam orra — 
podczas przesłuchania po licy j- i 6 domów wysadzonych w po­
rt ego wskutek doznanych to r-  ! w ietrze. 1 osoba rozstrzelana: 
tu r. • I Teboulba — 10 zabitych.

Pogrzeb przeobraził sie w po- ; (0  P A R Y Ż (PAP). Jak dono-
tężna m anifestacje patriotyczna j si „Ce .Soir“ , wojska francuskie  
z udziałem w ielu tysięcy osób jpod pretekstem  poszukiwania 

W edług re lac ji koresoonden- ; „osób ukryw ających b roń“  ron­
tów  prasy dem okratycznej, oo. poczęły ekspedycję karną na 
lic ja  stosuje podczas przęsłu- i wybrzeżu Tunisu.

10 domów j ces przeciwko 21 patrio tom Wśród załóg b ie lsk ich zakła- 
hiszpańskim, k tó rzy  b ra li udzia ł dńw przem ysłu wełnianego 
w walce narodu hiszpańskiego ; szczególnie dobre w y n ik i osią- 
z reżimem kata Franco. j ga w  rea lizac ji zobowiązań za-

Dzienn ik stwierdza, że oskar. loga kom binatu im. J. K lusk i, 
żonym grozi śmierć.

braniach gromadzkich, gm in- ! oświatowej  z zakresu n a j- 
! nych i rodzicie lskich należy do j nowszych osiągnięć w dziedzi- 
! najważniejszych zadań pracy j n ie w iedzy ro ln icze j.
; po lityczno-wychowawczej nau- I Uchwała zobowiązuje również 

(f) Na o tw artych zebraniach ■ wolną i spraw iedliwą, o rządy czycielstwa. | zarządy ins tanc ji zw iązkow ych
organizacji pa rty jnych . k tóre mas pracujących a potem o i W zakresie prac w ychow aw - i do zwrócenia baczniejszej uw a-
odbyw aja sie obecnie w  całym j u trw a len ie  tych rządów, o od- czych, uchwała poleca utworze- g i na zagadnienia soc ja lno-bv-
k ra ju  z okazji 10 rocznicy pow- budowę i rozbudowę kra ju . nie przy wszystkich ogniwach i towe mas nauczycielsl :ch
stania PPR. starzy działacze re . W  Łodzi zebrania odbyły sie , związkowych kom is ji p roduk- i szczególnie na w si '  ’
w o iucy jn i: członkowie KPP. w  ZPB im. Dubois, w Łódzkich

Memorandum patriotów greckich 
do min. Wyszyńskiego ujawnia 

potworne zbrodnie monarcho-faszystńw

K o n n a  s z e r e j i i  

KI* Francji
J (f) P A R Y Ż (PAP). Sekretarz 
| Kom unistycznej P a rtii F rancji 
! Duclos w a rtyku le  opub likow u- 
! nym  w dzienniku „H um an ite “ 

podkreśla wzrost szeregów 
| francuskie j p a rtii kom unistycz. 
! nej. W  styczniu i w pierwszym  
j tygodniu lutego ty lk o  w  40 sek_ 
I cjach departam enta lnych p rzy­
ję to około 10 tysięcy nowych 

| członków. W Departamencie 
Sekwany do p a rtii kom un is ty tz-

; W szys.kie oddziały zakładów | p p R bo jow nicy G w ard ii Lu do . I Zakładach Przem ysłu Odzieżo- 
| w ykona ły swe postanowienia w ■ wej i A rm ii Ludow ęj —  dzieła j wego. w ZPB im. M arch lew - 
: 100 procentach. Robotnicy przę- : sie swym i wspom nieniam i z : skiego. ZPB im. Dzierżyńskiego. 
: dzalni y iyko na li styczniowy plan , okry tych  chwałą w a lk  o w y- w  Łódzkich Zakładach Papier- 
o rodukcy jny w 122 procentach, j zwolenie k ra ju  z jarzm a h itle -  • niczych i w ie lu  innych zakła- 
Czołowe miejsca w jyalce o do- I rowskiego najeźdźcy, o Polskę 1 dach pracy.

CRZZ organizuje reprezentacyjny 
zespół pieśni i tańca

(f) PAR YŻ (PAP). Zastępca | słońca W n ie ludzkich warun- 
szefa delegacji radzieckiej na j kach żyją również pozostałe nej wstąp iło 4.100 osób.
V I sesję Zgromadzenia Ogólne- | dzieci uw iezionych kobiet, 95 ; •  ---
go ONZ. J. M a lik  przekazał j matek pozostawiło swe dzieci w Y a r a d  i  r a r i n t i a lO a łn r ń n

icemu sesji niemo- w ieku 12 lat wprost' na u licy  X a ra 0 a  r a C |O l ia i l / ,a iO rO »

Francuskie związki zawodowe wzywają 
do strajku na znak protestu 

przeciw faszystowskim zarządzeniom rządu
(f) P A R Y Ż (PAP). Zw iązk i szystowskie, wydane w . in te - j zw iązku z ich decyzją przepro- 

zawodowe okręgu paryskiego rosach im peria lis tów  am ery- wadzenia s tra jku  12 lutego.

(f) Centralna Rada Zw iązków  
! Zawodowych przystępuje do 
. prac nad organizacja reprezen- 
! tacyjnego zespołu pieśni i  tań - 
: ca.

w yda ły  doniosły apel do wszy- J stk ich ludzi pracy tego okrę­
gu, w zyw ając do udzia łu w

kańsk;ch. 
wojny. 

Robotnicy

zm ierzających

przewodniczącemu sesji ¡s tra jku  w dn iu 12 lutego pod j ją-, że zwycięstwo nad taszy- |

do I jeżeli rząd nie cofnie zakazu 
[ m anifestac ji przew idzianych na 

paryscy pam ięta- 1 10 bm.

ną w  W arszawie. Członkow ie 
przy jęc i do zespołu prze jdą na­
stępnie trzym iesięczny okres 
próbny, k tó ry  zadecyduje o po- 
zostaniu kandydata na stałe w

Zespół ten stanowić będzie ! t*?rW* ny  3’
podstawę dla stałego szkolenia j . ° kJef  szkoIema, podczas 
kad r in s tru k to ró w  artystycz- ! czi°nko w ie  zespołu uzy-
nych. W przyszłości utworzony ; wykształcenie w zakresie
zostanie przy zespole ośrodek j J? Sr31̂ 11 pełnej szkoły średniej 
metodyczny pracy artystycznej Prz>’go t°w an ie  fachowe do

randum  ogólnogreckiego związ. Przeszło 40 kobiet w w ieku 60 i j n a u liO U T Ó W  W l l l i o l l l  hasłem w a lk i z faszyzmem, nę- j zmem odniesione w  1934 r. : 
ku  rodzin uw iezionych patrio- ¡ la t  kona na m okre j, cemento- j ’  | dzą. podżegaczami w o jennym i. \ (chodzi o pokrzyżowanie Łaszy- \uwieziony 
tów  greckich, przesłane na rę­
ce m in is tra  spraw zagranicz­
nych ZSRR — Wyszyńskiego.

Tysiące pa trio tów  greckich —■ 
stw ierdza m em orandum  — c ie r­
pią od k ilk u  la t w katowniach 
jedyn ie  za to, że należeli oni do 
obozu k tó ry  w a lczył orzeciwko 
h itle row com  Ludzie ci żyją w 
straszliwych warunkach Szcze­
gólnie tragiczny iest los uw ie ­
zionych kob ie t

Wśród . uw iezionych znajduje 
sie 8 matek z dziećmi w  w ieku 
3 lat Dzieci te w vrosłv  w w ie ­
zieniu i  nigdy nie w idz ia ły

pełnienia fu n k c ji in s tru k to rów  
W skład reprezentacyjnego i artystycznych ruchu am atorskie- 

związkowego zespołu pieśni i j §°-
U  k re w n e g o  de G a u lle ‘a I *:al\ ca,'nntt:° r''u hczyć będzie po- j Zespół m ieścić się będzie w  o-

w v k r v t n  s k ła d  h rn n i " ad ’ ° ° S° b ' Weldą: chor m le’  środku szkolen iowym  CRZZ W , . . .  , • WJ. s r y io  S k iaa  n io n i szany, grupa taneczna oraz ze- Skolim ow ie
wei podłodze. ; W Opoiu odbyła się narada 1 w obronie wolności klasy ro - i stowskiego puczu płk. de la (f, PARYŻ (PAP) 5 lutego u sPół instrum enta lny. Zespół zo- :

M a tk i greckie zwracają się | w k tó re j udzia ł wzięło ponad j botniczej. J Rocąue) dzięki jedności klasy | krewneg0 '  ‘ ■ “
do Was z prośbą o in te rw encję ! 300 rac jonalizatorów  z terenu ! Rząd — stw ierdza apel — po- I robotniczej stworzyło w arunk i
dla ura towania uw iezionych, I Opolszczyzny', naukowcy z Poli- i dobnie ja k  to rob ił Petain pod- j dla uzyskania w ie lk ich  zdoby-
dia przywrócenia G recji ooko- i techn ik i G liw ic k ie j i W rocław- (czas okupacji', w yda ł zakaz i czy społecznych w 1936 r.
iu. wolności i dem okracji. ' sk ie j oraz inżyn ie row ie  i te ch -j m anifestacji. j Dziś

,1. M a lik  przesyłając po w vż-j tócy z opolskich zakładów p rz e -j Robotnicy Renault oraz ro - roku — stw ierdza da le j apel 
sz.e memorandum prosi orze- i m yślowych. Usprawnienia ra- j botnicy innych fab ryk  słusznie w każdej fabryce, w  każdym
wodniezacego sesji, aby — j c jona liza torów  opolskich przy- j postanowili proklamować 12 lu- 
zgodnie z uchwałam i I I I  i IV  i  sporzyły państwu w ciągu ub • tego s tra jk , jeżeli rząd utrzym a
sesji Zgromadzenia Ogólnego ■ roku ponad 5.5 m iliona zł osz-
ONZ. dotyczącym i obronv ofia i 
te rro ru  politycznego w G recji 
— podia) konieczne k rok i dla 
zadośćuczynienia prośbie za­
w a rte j w memorandum.

czędności. W  dyskusji podkre­
ślono konieczność zacieśnienia 
kon taktów  między naukowcam i 
i k lubam i techn ik i i  ra c jo n a li­
zacji

swój zakaz m anifestacji, prze­
w idzianych na 10 bm. Postą­
p ili słusznie ponieważ jest to 
nowy zamach na wolności, na 
prawa związkowe, na prawo do 
s tra jku . Jest to zarządzenie £a-

gen. de Gaulle 'a stanie utworzony z m łodzieży w i ,
radnego m iejskiego -Henri M a il- i w ieku od 16 do 19 lat, w ykazu- i |)  l  I Ć l \  \  I Ł' n  t  p . 
lot, w yk ry to  skład bron i: 2 i M cej uzdolnienie w  zakresie ' 
karabiny, 2 tys. nabojów, prze- : m uzyki lub tańca. Kandydaci, 

podobnie ja k  w 1934 ¡«zło 70 granatów, karabin ma- i rekru tu jący sie ze środowiska 
szynowy itd. Henri M a illo t [ robotniczo - chłopskiego (p ie rw - 
mieszka na Korsyce, gdzie jest I szeństyco ma.ią dzieci przodow- 
przywódcą m iejscowej organi- ! n ików  pracy zawodowej i  spo- 
zacji degaullistowskiej. M imo. | iecznej oraz dzieci racjonalizator­
ze u M a illo t w yk ry to  skład bro- j rów), zostaną w ytypow an i przez

zakładzie, ludzie pracy, bez 
względu na przekonania po li­
tyczne, w inn i- zorganizować 
wspólną akcję.

Również CGT ogłosiła kom u­
n ika t, w k tó rym  pozdrawia 
robotn ików  fab ryk i Renault o- 
raz innych zakładów pracy w

ni, nie został on aresztowany 
„H um an ite " wzywa naród 

francuski, aby stanowczo zażą­
da! rozwiązania uzbrojonych 
bo jówek degauilistowskich.

kom isje kw a lifika cy jn e , powoła­
ne przy ORZZ-ach. Kandydaci, 
zakw a lifikow an i przez kom isje 
wojewódzkie, zostaną poddani 
se lekcji przed kom is ją  cen tra l-

GŁOSY W DYSK USJI NAD  
PROJEKTE51 K O N S TY ­
TUCJI

A. L . M ien ie  społeczne (O m a­
w iam y a rty k u ły  K onsty tuc ji) 

IW A N  T U R T A N O W , starszy 
m ajster w alcow ni w  zakła ­
dach „S ierp  i M ło t" : M a j­
ster — organizato r produkcji 

JA X K O T T : N ieznana sztuka 
Anolla K orzeniow skiego na 
scenie w roc ław skie j (T e a tr)
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Plan gospodarczy NRD na 1952 r. 
wskazuje całym Niemcom drogę 

pokojowego rozwoju
(a) BERLIN (PAP). W Izbie Ludowej Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej odbyło się pierwsze i drugie czytanie 
projektu ustawy o planie gospodarczym na rok 1952. Pro­
jekt ustawy zreferował wicepremier i przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania Heinrich Rau.

Neohitlerowski „parlament“ w Bonn 
obraduje nad wskrzeszeniem Wehrmachtu

Bezczelne wystąpienie odwetowca Adenauera 
Potężne demonstracje i strajki w Trizonii przeciw remilitaryzacji

P odkreś lił on na wstępie, że 
zadaniem N iem ieckie j R epub li­
k i  Dem okratycznej jest w a lka  
o pokój, wolność i  zjednoczenie 
N iem iec oraz, skupienie wszyst­
k ic h  pa trio tów  niem ieckich pod 
sztandarem te j w a lk i. P lan go­
spodarczy NRD na rok  1952 po­
w in ien  przekonać wszystkich 
Niem ców, że is tn ie je  droga po­
kojowego rozstrzygnięcia wszy­
s tk ich  prob lem ów  gospodar­
czych, że is tn ie je  sposób szyb­
k ie j popraw y w a ru n kó w  by tu  
narodu niem ieckiego, że is tn ie ­
je  m ożliwość p rzy jazne j współ­
pracy ze w szystk im i m iłu ją c y m i 
pokój narodam i, a zwłaszcza ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , oraz 
możność rozw in ięcia  pokojow e­
go budow nictw a w  oparciu o 
■własne s iły  i  p rzy zachowaniu 
pe łnej niezależności narodowej.

W iceprem ier Rau podkreś lił 
doniosłe, ogólnonarodowe zna­
czenie rozw oju  pokojow ej gos­
podark i NRD i  s tw ie rdz ił, że 
p lan gospodarczy na rok 1952 
przew idu je  znacznie większe 
tem po rozw oju gospodarki NRD, 
n iż to by ło  poprzednio p rzew i­
dziane przez plan p ięcio le tn i. 
N ow y p lan p rzew idu je  wzrost 
p ro d u kc ji przem ysłow ej w  po­
rów nan iu  z 1931 r. n ie  o 12,4 
procent, lecz o 13,7 procent. 
W artość p ro d u kc ji w  roku  1952 
będzie o 6 procent większa, n iż 
przew idyw a ł na ten ro k  plan 
pięcio le tn i. W  porów nan iu  z 
rok iem  1950 p rodukc ja  wzroś­
nie  w  roku  1952 o 38,1 procent. 
Jak wiadomo, w  końcu okresu 
pięcioletniego p rodukcja  prze­
m ysłowa ma wzrosnąć o 92,3 
proc. w  porów naniu z 1950 r.

Szczególny nacisk —  pow ie­
dzia ł w iceprem ier Rau —  po­
łożono w  roku  1952 na wzrost 
p ro d u kc ji maszyn, obrabiarek, 
urządzeń energetycznych i  gó r­
niczych, wzrost p ro d u kc ji w  
hu tn ic tw ie , w  przem yśle che­
m icznym  i  budow lanym . Wzroś­
n ie  znacznie produkc ja  całego 
szeregu rodzajów  w ysokogatun­
kow e j sta li, ponieważ im p o rt 
te j s ta li z N iem iec zachodnich 
został w strzym any. W ydobycie

rudy żelaznej w yniesie w  po­
rów nan iu  z 1951 rok iem  153 
procent, a ru d y  m iedzianej — 
122 procent. P rodukcja  energii 
e lektryczne j wzrośnie o 7,4 p ro­
cent, w ydobycie węgla — o 2,3 
procent. W ydobycie węgla b ru - 

! natnego wyniesie 158,7 m ilio -  
I nów  ton. P rodukc ja  przem ysłu 
chemicznego lyzrośnie o 12,4 
procent, m a te ria łów  budow la­
nych — o 17,3 procent, a prze­
m ysłu  drzewnego — o 4,4 p ro ­
cent.

P rodukc ja  przem ysłu w łó ­
kienniczego wzrośnie w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1951 o 12,3 p ro ­
cent, a przem ysłu spożywczego 
—  o 16 procent. P rodukc ja  ro l­
na wzrośnie o 10 procent.

Następnie w iceprem ier Rau 
podkreś lił, że w  roku  1952 prze­
w id u je  się znaczny rozw ój 
budow nictw a mieszkaniowego. 
K re d y ty  przew idziane na ten 
ro k  dla budow nictw a m ieszka­
niowego wyniosą 3.600 m il io ­
nów m arek.

W ydajność pracy w  przedsię­
b iorstw ach uspołecznionych 
wzrośnie w  1952 roku  w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1951 o 11,3 p ro ­
cent.

O bro ty  hand lu  zagranicznego 
wzrosną o 40 procent przede 
w szystkim  dzięki rozszerzeniu 
stosunków gospodarczych N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i Dem okra­
tyczne j z k ra ja m i obozu pokoju 
i  dem okracji.

W iceprem ier Rau podkreślił, 
że N iem iecka R epub lika  Demo­
kra tyczna czyni wszystko co 
leży w  je j mocy, ażeby usunąć 
przeszkody w  hand lu  pomiędzy 
Zachodem i  Wschodem.

W  zakończeniu w iceprem ier 
zaznaczył, że w  roku  1952 lu d ­
ność N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j otrzym a o 14 
procent w ięcej a rty k u łó w  żyw ­
nościowych i  a rty k u łó w  po­
wszechnego użytku  niż w  roku
1951.

Po przem ów ien iu w icepre­
m iera Raua rozpoczęła się w  
Izb ie  Ludow ej dyskusja nad 
planem  gospodarczym na ro k
1952.

(f) BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą, że w Bundestagu 
(parlament Trizonii) rozpoczęła się debata w sprawie remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich i wprowadzenia obowiązku
powszechnej służby wojskowej.

poparciem  ludności Niem iec za­
chodnich, w ypow iedzia ł się za
pozostaniem w o jsk  okupacy j-

Nowe ustawy represyjne w Egipcie
(f) P A R Y Ż (PAP). W edług do­

niesień dziennika „ A l  M ys ri", w  
środę wprowadzono w  Egipcie 
nowe ustaw y w y ją tkow e , na 
podstawie k tó rych  m in is te r 
spraw w ew nętrznych ma prawo 
wydawać zarządzenia przepro­
wadzania w  dow o lnym  czasie 
re w iz ji w  domach oraz poszcze­
gólnych osób. a także areszto­
wać „osoby podejrzane“  na 
m ie jscu ichl u jaw n ien ia . O pu­

b likow ano rów nież inne roz­
porządzenia, dające p o lic ji i  
p ro ku ra to row i prawo dzia łania 
bez ja k ich ko lw ie k  ograniczeń 
przew idyw anych przez zw ykłe  
ustawodawstwo.

Zgodnie z ty m i rozporządze­
n iam i — pisze dziennik —  lu d ­
ność egipska pozbawiana jest 
podstawowych Draw. obyw ate l­
skich.

Rząd USA chce uniemożliwić odbycie 
Ogólnoamerykańskiego Kongresu 

Obrońców Pokoju

Debatę zagaił Adenauer, k tó .  
ry  w yg łos ił przemówienie, za­
w ierające oszczercze i  prow o­
kacyjne w ypady przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu, k ra .  
jom  dem okracji ludow ej i  N ie­
m ieckie j Republice Dem okra - 
tycznej.

W brew  oczyw istym  faktom  i 
w b rew  zdrowem u rozsądkowi, 
Adenauer m ó w ił o rzekom ym  
„niebezpieczeństw ie“  zagrażają­
cym Niem com  zachodnim  ze 
strony k ra jów , należących do 
obozu pokoju. Jedynym  w y j­
ściem z sy tuac ji —  powiedział 
Adenauer —  to zbro jenia za­
rów no w  Niemczech zachodnich, 
ja k  i  w  innych k ra jach  E uro­
py zachodniej.

W' dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia n ie  udało się A de­
nauerow i zataić agresywnych i  
zaborczych planów, związanych 
z rem ilita ryza c ją  N iem iec za­
chodnich. W ypow iadając się za 
udziałem  zachodnio-niem ieckich 
s ił zbro jnych w  „europe jsk ie j 
wspólnocie obronne j“ , Adenauer 
ośw iadczył: „R em ilita ryzac ja
Niem iec zachodnich i  udzia ł ich 
w  zachodnich planach m il i ta r ­
nych posiada doniosłe znaczenie 
dla B e rlina  i  niem ieckiego 
Wschodu. T y lk o  w  ten sposób 
otrzym am y B e rlin  i  n iem iecki 
Wschód“ . Tak więc Adenauer 
przyznał, że rem ilita ryza c ja  
N iem iec zachodnich ma służyć 
agresji przeciwko B erlinow i, 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j i  in n ym  kra jom , 
k tóre im peria liśc i z N iem iec za­
chodnich —  na w zór h itle ro w ­
ców —  określa ła  nazwą „n ie ­
m iecki Wschód“ .

Adenauer poruszył rów nież 
problem  zaostrzającej się osta t­
n io  sprzeczności m iędzy Bonn 
a Paryżem. M ówca s tw ie rdz ił z 
naciskiem, że domaga się p rzy ­
jęcia T rizo n ii do paktu  a tla n ­
tyckiego. Żadanie to —  pow ie­
dział on —  zostało życzliw ie  
przy ję te  w  W aszyngtonie i 
F ranc ja  m usi sie na to zgodzić.

W  swym  prow okacy jnym  
przem ówieniu Adenauer w ys tą ­
p i ł  ja w n ie  ja k o  rzecznik n a j­
bardzie j reakcyjnych, m il ita ry -  
stycznych k ó ł zachodnio -  n ie ­
m ieckich  i  ja ko  w róg  ruchu po­
ko ju . W yraz ił on zaniepokoje­
nie  z powodu wzrostu s ił poko­
ju  w  T riz o n ii i  w  Europie za­
chodniej i  zapow iedzia ł wzm o­
żenie represji.

M ówca stw ie rdz ił, że będzie 
t łu m ił bezwzględnie wszelkie 
ob jaw y oporu wobec re m ilita ­
ryza c ji T rizon ii.

Równocześnie Adenauer l i ­
cząc się z tym , że jego zbrodn i­
cze p lan y  wojenne n ie  cieszą się

nych w  Niemczech zachodnich 
przez czas nieograniczony, 

Adenauer w ys tą p ił w  końcu 
przeciw ko wyborom  ogólnonie- 
m ieckim , zdając sobie sprawę, 
że w  w o lnych w yborach ogólno- 
n iem ieckich reżim  jego zosta­
nie n iew ą tp liw ie  obalony.

(f) B E R L IN  (PAP). — Przed 
Bundestagiem odbyła się burz­
liw a  dem onstracja ludności 
przeciw ko Adenauerow i i  prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich. M im o, iż Bundestag

otoczony b y ł s ilnym  kordonem  
p o lic ji zm otoryzowanej, a po 
całym  mieście k rą ż y ły  patro le  
po licy jne  —  przed Bundesta­
giem zebrało się k ilk a  tysięcy 
osób. Dem onstranci w znosili 
o k rzyk i potępiające p lany  Ade­
nauera i  o o lity k i wciągania 
N iem iec zachodnich do paktu  
atlantyckiego.

W ładze bońskie, w  obawie 
przed oburzeniem mas ludo­
wych, przedsięwzięły nadzw y­
czajne środk i ostrożności nie 
ty lk o  w  samym mieście, lecz i 
w  okolicach. Na szosach prow a­
dzących do Bonn stoją poste­
ru n k i p o lic ji, k tó re  zatrzym ują  
pojazdy i  le g itym u ją  pasażerów. 
W ie lu  rob o tn ików  zdążających 
do Bonn po lic ja  n ie  wpuszcza 
do miasta.

Fala p ro tes tów  w N iem czech zachodn ich
(f) B E R L IN  (PAP). Na całym  

obszarze N iem iec zachodnich, 
wzm ogły się potężne pro testy 
przeciw ko zdradzieckim  poczy­
naniom  Adenauera. W  w ie lu  za­
kładach pracy proklam ow ano 
s tra jk i.

W  ośrodku przem ysłu samo­
chodowego W olfsburg, odbyło 
się zgromadzenie publiczne, na 
k tó rym  m ów cy z różnych 
w a rs tw  społecznych, należący 
do s tronn ic tw  po litycznych i  
bezparty jn i, po tęp ili stanowczo 
planowaną ustawę o przym uso­
w e j służbie w o jskow ej.

W  Remscheid robo tn icy  w y ­
b ra li delegatów, k tó ry m  poleci­
l i  złożenie protestów  w  Bundes­
tagu. W  mieście tym  odbyła się 
w  środę wieczorem w ie lka  po­
ko jow a m anifestacja u liczna pod 
hasłem czynnego oporu przec iw ­
ko po lityce  rem ilita ryza c ji. M a­
n ifes tanc i żądali d y m is ji Ade­
nauera.

Potężna dem onstracja p ro te­
stacyjna m łodzieży odbyła się w  
W ilhelm shaven. W  pochodzie nie 
siono transparenty z napisam i 
stw ie rdza jącym i, że m łodzież 
zachodnio -  n iem iecka nie  za­
m ierza przelewać k rw i w  im ię  
obcych interesów,

O podobnych masowych ze­
braniach i  dem onstracjach do­
noszą z M onachium , z A lsd o rf 
ko ło  A kw izgranu , z N o rym ber- 
gi. z Duesseldorfu, z H am burga 
itd .

Wiece pro testacyjne odbyły  
się w  licznych kopa ln iach Za­
głębia R uhry. Z różnych m ie j­
scowości donoszą o dem onstra­
cy jnych  s tra jkach  robotniczych. 
Ż as tra jko w a li m . in. wszyscy 
robotn icy  Esslingen, a następnie 
w z ię li udz ia ł w  m asowym  w ie ­
cu na g łów nym  placu m ie jsk im .

W  Ham burgu dokerzy odmó­
w i l i  rozładowania transportu  
angielskiego z bronią. B roń  ta 
przeznaczona była  dla angie l-

skich w o jsk  okupacyjnych w  
Niemczech zachodnich.

Fółgodzinny s tra jk  protesta­
cy jn y  odbył się w  fabryce m a­
szyn do szycia w  Wedel koło 
Ham burga. S tra jkow a ła  również 
załoga stoczni ham bursk ie j 
„H itz le r  W e rft“ . Na zebraniu 
rady zakładowej wodociągów 
ham burskich żądano proklam o­
wania s tra jk u  powszechnego w  
Niemczech zachodnich w  razie 
uchwalenia przez Bundestag u - 
staw y o przym usowej służbie 
wo jskow ej.

W  licznych zakładach pracy 
na obszarze H es ji rozpoczęło się 
zbieranie podpisów pod zbioro­
wą dekla rac ją  protestacyjną 
przeciwko przygotow aniom  w o­
jennym . Zebrano ju ż  tysiące 
podpisów.

W  ostatn ich dniach w  H am ­
burgu dokerzy odm ów ili roz ła ­
dowania transportu  angielskiego 
z bronią. B roń ta. przeznaczona 
by ła  dla angielskich w o jsk  o - 
kupacyjnych w  Niemczech za­
chodnich.
Deklaracja Izby Ludowej 

NRD
(f) B E R L IN  (PAP).— Na po­

siedzeniu 7 bm. Izba Ludowa 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kratyczne j uchw a liła  jednom yśl­
nie, wśród bu rz liw ych  oklas­
ków, wspólną deklarację wszy­
stk ich f ra k c ji opracowaną w  
zw iązku z osta tn im i w ydarze­
n iam i w  Niemczech zachodnich. 
W de k la rac ji te j czytam y:

Członkowie Izby  Ludow ej 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j p ro testu ją  zdecydo­
wanie przeciwko środkom  te r­
roru , zastosowanym w  N iem ­
czech zachodnich, na rozkaz 
rządu Adenauera, wobec orga­
n izac ji dem okratycznych i  ich 
członków.

Członkowie Izby  Ludow ej 
N R D ostrzegają przed konsek-

(a) N O W Y JO R K  (PAP). 
O dbyło się tu  posiedzenie ame­
rykańskiego kom ite tu  przygoto­
wawczego do • O gólnoam erykań­
skiego Kongresu Obrońców Po­
ko ju , k tó ry  ma się odbyć w  
dniach od 11 do 16 marca br. 
K om ite t opub likow a ł ośw iad­
czenie, w  k tó rym  w yraża sta­
nowczy protest przeciwko za­
kazow i rządu b razy lijsk iego  od­
bycia Kongresu w  R io de Ja­
neiro.

Oświadczenie b razy lijsk iego  
m in is tra  spraw iedliw ości —  
stw ierdza kom ite t —  k tó ry  m o­
ty w u je  w ydanie zakazu zobo­

w iązan iam i wobec sojuszników, 
a w  pierwszym  rzędzie wobec 
U SA oraz fakt., że Departam ent 
Stanu odm ów ił w ydan ia  pa­
szportów w y b itn y m  bo jo w n i­
kom  o pokój, k tó rzy  pragną 
wziąć udzia ł w  Kongresie, 
świadczy o tym , że rząd USA 
dąży do un iem ożliw ien ia  odby­
cia Ogólnoam erykańskiego K on­
gresu O brońców Pokoju.

K o m ite t przygotow awczy do 
Kongresu domaga się na tych­
m iastowego cofnięcia zakazu, 
wskazując na znaczenie Ogól­
noam erykańskiego Kongresu dla 
u trw a le n ia  poko ju  na świecie.

Nowy (6) numer tygodnika 
„Nowe Czasy“

(f) M O S K W A  (PAP).  W  M oskw ie  
ukaza ł sie k o le jn y  f6) nu m er ty ­
godnika „N ow e Czasy“ , poświeco­
nego zagadnieniom  m iedzy na rodo­
w ym .

W  num erze zn a jd u je m y  a rty k u ł 
wstępny pt. „Sukcesy pokojowego  
budow nic tw a“ oraz a rty k u ł red ak ­
cy jn y  pt. „Zn am ienn e p ięcio lecie".

W  num erze zn a jd u je m y  ponadto 
następujące a rty k u ły : „N aród  ja ­
poński w  walce o po kó j". „M ów i 
prezydent głodu", „Prasa zagra­
niczna o rozm owach angielsko - 
am erykańsk ich", „N %  w ystaw ie  w

B om ba ju", „W  B elg rad zie", fe lie ­
ton po lityczny „W  k rzy w y m  z w ie r­
c iad le", recenzje  P ióra Nazima. 
H ik m e ta  z powieści. Sabahattina A li, 
in fo rm ac je  dotyczące M iędzynaro ­
dowej K o n fe ren c ji Gospodarczej w  
M oskw ie, liczne n o ta tk i z w idow ni 
m iędzynarodow ej i k ro n ik ę  w yda­
rzeń m iędzynarodow ych.

D odatek do num eru zaw iera  peł­
ny  tekst K o m u n ika tu  Centralnego  
U rzędu  Statystycznego przy Radzie 
M in is tró w  ZSR R  o w yn ikach  w y k o ­
nan ia  państwowego planu rozwoju  
gospodarki narodow ej ZS R R  w  1951 
roku.

H IT LE R O W S K A  P R O P A G A N D A  
LU D O B Ó JS TW A

(OD W ŁASNEG O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")
B erlin , w  lu tym

W śród w ie lu  zachodnio _ n ie ­
m ieckich gazet i  czasopism co­
raz częściej po ja w ia ją  się pe rio ­
dyk i, k tó rych  czytanie napawa 
odrazą. Przeglądając tę ludo­
bójczą m aku la tu rę  odnosi się 
wrażenie, że pochodzi ona z 
samej gąszczy h itle ro w sk ie j 
dżung li z okresu Trzecie j Rze­
szy.

Rzućm y okiem  ty lk o  na sa­
me nazwy tych szmatławców, 
k tó re  w yras ta ją  ja k  grzyby po 
deszczu,, odkąd Adenauer dał 
znak do re m ilita ry z a c ji: — 
„S tah lhe lm “ , „Soldatenzeitung“ , 
„Deutsche O pposition“  (organ 
generała Remera z neoh itłe row - 
skie j SRP), „W ehr-W issen­
schaftliche —  Rundschau“  („ te ­
oretyczny“  organ generalskiej 
k lik i) ,  a wreszcie — „D e r F ro n t­
soldat e rzäh lt“  („Ż o łn ie rz  f ro n ­
to w y  opowiada“ ) o w ym o w ­
nym  pod ty tu le : „Przeżycia i  do­
świadczenia z dwóch w ojen 
św iatow ych“ .

O czym piszą te podżegające

hum or z czasu w o jny , starający 
się wykazać, ja k  jes t źle na 
u rlop ie  w  domu,- a „ ja k  to ła d ­
nie  na wojence“ ... Następnie idą 
„poważne“  rozp raw y o nowocze­
snej b ro n i oraz wspom nienia z 
dn i m ordów  i  gw ałtów . W  a r­
tyku le  wstępnym  pod ty tu łem  
„Bom ba N A P A L M  w  tak tycz­
nym  zastosowaniu“ , zna jdu jem y 
słowa pełne n ieukrywanego za­
chw ytu  dla skuteczności lu do ­
bójcze! bron i. W śród w ie lu  „za­
le t“ : „...bomba ta posiada jasz­
cze jedną niszczącą właściwość, 
jeśl i  chodzi o żywe cele. P ło ­
mienie bowiem tej bomby w  
k i lk a  sekund  po wybuchu po­
wodują. tak  w ie lk ie  zapotrzebo­
wanie tlenu, te  ludzie nawet na 
odległych obszarach duszą się 
z powodu braku t lenu iv po­
wietrzu..." \

Idealizowaniem  bandytów  
za jm uje  się dzia ł b iograficznych 
wspom nień cytowanego m ie­
sięcznika.

Feldm arszałek Model, k tó ry  
o trzvm a ł te rangę od H itle ra  w  
1944 roku  za zbrodnie popełnio­
ne na partyzantach radzieckich,

do w o jn y  i  odwetu czasopisma : w o jn y  sa-’
-  ’ rv /-i A w v t r o  A A  \A f O Y 'tA  1 Ł 1

Wiadomości sportowe
Społeczeństwo śląskie wita uczestników 

Harcerskich Isrrzvsk Zimowvch
7 bm . p rzy b y li do K a to w ic  z ca*

lego kra.iu uczestnicy I I I  H arc e r­
skich ogólnopolskich Ig rzy s k  Z im o ­
w ych, serdecznie w ita n i przez klą­
ska m łodzież i mie.lscowe społeczeń­
stwo. W ciągu całego dn ia  do sto­
lic y  Staska p rzyby ło  przeszło 1.000 
uczestn ików m istrzostw , k tó re  bę­
dą przeglądem  osiągnięć harcerzy  
w  dziedzin ie  k u ltu ry  fizyczn e j i 
sportu.

Do K a to w ic  p rzyb y ła  również  
entuzjastycznie  w itan a  16-osobowa 
grupa przebyw ających  w  Polsce 
dzieci koreańskich oraz delegacja  
m łodzieży czechosłow ackiej. Razem  
z po lskim i kolegam i wezm ą oni 
udział w  Ig rzyskach  H arcerskich.

7 bm. w  godzinach popołudnio­
w ych  na p iękn ie  udekorow anym  
dziedzińcu Pałacu M ło dzieży  odby­
ło sie uroczyste p o w itan ie  uczest­
n ikó w  Ig rzysk . W uroczystości w z ię ­
ły  udział liczne rzesze śląskiej m ło­
dzieży ZM P -o w skie j oraz m ieszkań­
cy m iasta.

Gorącą ow ację zgotow ali zebrani 
dzieciom  koreańskim , wznosząc o-

, k rz y k i na cześć bohaterskiego na­
rodu koreańskiego, na cześć p rz y ja -  

I źn i m iędzy narodam i koreańskim  
1 polskim , na cześć P rezyden ta  R.P. 
Bolesława B ieru ta , p rzyw ód cy na ­
rodu koreańskiego K im  Ir-sen a  i 
wodza mas p racu jących  całego św ia­
ta  Józefa S ta lina.

W iced yrekto r Pałacu M łodzieży  
habuś przekaza ł uczestnikom  
Ig rzysk  H arcersk ich  serdeczne poz­
d row ien ia  od gó rn ików  i  hu tn ikó w  

1 śląskich oraz m łodzieży szkolnej.
B urza długo n iem ilkn ących  o k la ­

sków p rz y ję li zgrom adzeni słowa 
k ie ro w n ik a  grupy dzieci koreań­
skich — K im  Czion-szika, k tó ry  po­
dziękow ał za serdeczne przyjęcie .

M ło dy  K oreańczyk  I, i-V a n a  poz­
d ro w ił zgrom adzonych w  Języku  
polskim .

Uroczystość zakończono odśpie­
waniem “ H ym n u  Ś w iatow ej Fede­
ra c ji M łodzieży  D em okratyczne j.

Następnie uczestnicy Ig rzysk  prze­
m aszerow ali przez ulice sto licy Sią- 
ska. W  godzinach w ieczornych m ło­
dzież w y jech a ła  do W isły

nie trudno  się domyśleć. W arto 
jednak zapoznać się z treścią 
n iek tó rych  a rty k u łó w  i  w iado­
mości. Ceł ich bowiem  jest aż 
nadto prze jrzysty.

Oto dwa pierwsze po w o jn ie  
num ery m iesięcznika „Ż o łn ie rz  
fro n to w y  opowiada“ . Na ko lo­
row ej okładce — marszałek 
Rommel. na ostatn ie j stronie —-

m obójstwo. W iedzia ł bowiem 
dobrze, ja k i los go czeka. We 
wspom nianym  piśm ie zna jdu je­
m y ta k i po n im  nekrolog:

„Osoby m u bl iskie  upatru ją  
w jego śmierci zaszczytny ko­
niec tego prawdz iw ie  bohater­
skiego żywota..."

W  innych opowiadaniach i  
notatkach wojennych autorzy

us iłu ją  przyswoić now ym  czy­
te ln iko m  „czar w o jn y “ , dawne­
m u zaś pokoleniu m ilita ry s tó w  
— przypom nieć „p iękne chw ile  
m in ione i przeszłości“ .

We wspom nianych czasopis­
mach prowadzona jest bez­
ustannie heca rew izjonistyczna, 
oraz cynicznie czynione są p ró ­
by w yb ie lan ia  zbrodniarzy w o­
jennych. Nagromadzenie tego 
rodzaju propagandy w  rozm ai­
tych szmatławcach ma u ła tw ić  
nie ty lk o  Adenauerow i —  k tó ­
ry  daje przecież na to  i  poz­
wolen ie i  pieniądze —  ale ró w ­
nież i  w ładzom  am erykańskim  
w  Niemczech zachodnich, coraz 
bardzie j skandaliczne am nestio- 
nowanie h itle row sk ich  złoczyń­
ców. Nazywa się to później — 
że „n iem iecka op in ia domaga 
się uw oln ien ia  n iew innych ge­
ne ra łów “ .

W  T rizo n ii powszechnie w ia ­
domo, że owa „o p in ia “  to w 
najlepszym  w ypadku k ilkadz ie ­
siąt tysięcy czyte ln ików  wspom­
nianych gazet, k tó rych  is tn ie ­
nie uzależnione jest od subsy­
d iów  Adenauera i  magnatów 
Ruhry.

A ie  prawdziwa op in ia  przewa­
żającej części społeczeństwa za­
chodnio -  niem ieckiego w ystę­
puje przeciwko Adenauerow i, 
przeciw  K ruppom  i  przeciw  m a­
gnatom W a ll Street, k tó rzy  chcą 
w trąc ić  naród n iem ieck i w  no­
wą katastrofę.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I

w encjam i tych poczynań, k tó re  
m ają przygotować ustanowienie 
d y k ta tu ry  wo jskow ej w  N iem ­
czech zachodnich.

N iemcy, N iem k i i  m łodzieży 
n iem iecka! W zywam y Was do 
czynu w  poczuciu Waszej odpo­
w iedzialności przed ojczyzną i 
narodem. Powszechna zgodna 
akcja narodu skaże na fiasko 
wszystkie p lany podżegaczy w o ­
jennych.

O dezw a R a d y  F ro n tu  
N a rodow ego  N ie m ie c  

D e m o k ra ty c z n y c h
(i) B E R L IN  (PAP). — Rada 

Narodowa F ron tu  Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych, o- 
głosiła odezwę, w  k tó re j wzyw a 
w szystkich N iem ców do u tw o ­
rzenia ogólnonarodowego fro n ­
tu  oporu przeciwko planom 
Adenauera i  jego m ocodaw­
ców, do zgodnej a kc ji w  celu 
u ra tow ania  pokoju i  zabezpie­
czenia życia narodu niem iec­
kiego.

Protesty we Francji przeciw
odbudowie Wehrmachtu
P A R Y Ż (PAP). Stała kom isja  

francuskiego ruchu obrońców 
poko ju  ogłosiła kom un ika t, w  
k tó ry m  w  zw iązku ze zb liża­
jącą się debata w  Zgromadze­
n iu  Narodowym  na tem at re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec w zyw a 
do w ysyłan ia  delegacji do de­
putow anych z pro testam i prze­
c iw ko  rem ilita ryza c ji.

Odbudowa W ehrm achtu — 
głosi kom un ika t zagraża bez­
pieczeństwu F ranc ji. Bezpie­
czeństwo to może zagwaranto­
wać jedyn ie  powszechne ro ­
zbrojenie. Jest rzeczą niezbęd­
ną, aby w  obliczu groźby, jaka  
zaw isła nad bezpieczeństwem 
F ranc ji, Zgromadzenie Narodo­
we obradowało pod czujną kon­
tro lą  op in ii publicznej.

O d roczen ie  sesji 
ra d y  agresorów

(f) P A R Y Ż (PAP). Rada pak­
tu  atlantyck iego postanowiła 
odroczyć swą ko le jn ą  sesję do 
20 lu tego br. W  kołach dzien­
n ika rsk ich  podkreśla się, że 
przyczyną odroczenia sesji jest 
fa k t, iż m im o nacisku USA nie 
można by ło  usunąć sprzeczno­
ści, ja k ie  u ja w n iły  się na ostat­
n ie j kon fe ren c ji pa rysk ie j, po­
święconej tzw . „a rm ii europej­
sk ie j“ .

Zw ycięstw a poko jow e j pracy w o lnych
narodów

Dziennik „Izuiestia“ o sukcesach gospodarki ZSRR i krajów
demokracji ludowej

(f) MOSKWA (PAP). W artykule wstępnym dziennik 
„Izwiestia“ charakteryzuje osiągnięcia pokojowej pracy 
wolnych narodów. Dziennik podkreśla, że nowe zwycięstwa 
osiągnięte przez naród radziecki w budownictwie komuni­
stycznym są natchnieniem dla wszystkich uczciwych ludzi 
na całym świecie.

Około 3 tysięcy narciarzy na Irasie raidu PTTK
Z  21 pu nktów  ptartow ych na te re ­

n ie  Beskidu, Podhala i T a tr  w y ­
startow ały  7 bm . drużyny , b io rą ­
ce udzia ł w  I  Ogólnopolskim  R ai-  
dzle N arc iarsk im  P T T K . Ogółem

w ystartow ało  około 3 tys. narc ia ­
rzy , rep rezentu jących ko ła  sporto­
w e p rzy  zakładach pracy, ludowe  
zespoły sportowe, b iura . urzędy, 
szkolne koła sportowe itp .

P ow ró t p o ls k ie j e k ip y  n a rc ia rs k ie j z NRD
W  czw artek  7 bm , w  godzinach  

porannych pow róciła  z N R D  do 
W arszaw y ekipa narc iarzy  polskich, 
k tó ra  b ra ła  udział w  m iędzynaro­
dow ych m istrzostw ach narciarskich  
N R D . W  godzinach popołudnio­
w ych narciarze  uczestn iczyli w  po­
kazow ym  konkursie  skoków roze­
granym  na skoczni w  P a rk u  Szkol­
nym .

Pokaz poprzedziło uroczyste po­

w itan ie  zaw odników  przez M ło d z ie ­
żową Radę P arku . IV im ie n iu  za­
w odników  przem ów ił K a c z m a rc z y k , 
k tó ry  w  k ró tk ich  słowach podzielił 
się swoim i w rażen iam i z m istrzostw  
oraz przekazał m łodzieży polskiej 
pozdrow ienia od m łodzieży N R D .

N a  zakończenie im prezy  B ukow ­
ski 1 H elena  D anie l-G ąsienica prze­
prow ad zili pokazow y tren ing  bie­
gaczy.

Masy pracujące k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej — piszą „ Iz -  
w iestia “  — osiągnęły w  roku 
1951 poważne sukcesy we wszy­
stk ich dziedzinach życia gospo­
darczego. Pod k ie row n ictw em  
p a r t i i kom unistycznych i robot­
niczych, w  oparciu o doświad­
czenie i  pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego, dzięki u s tro jow i lu ­
dowo -  dem okratycznem u m a­
sy pracujące Polski, Czechosło­
w ac ji. R um unii, Węgier, B u łga­
r i i  i A lb a n ii rozw iązu ją coraz 
bardzie j skom plikowane zadania 
budow nictw a socjalistycznego. 
Szczególnie szybko rozw ija  się 
w  tych  k ra jach  przem ysł ciężki, 
którego produkcja  przekroczyła

pod koniec 1951 roku  poziom 
przedw ojenny od 2 do 3 razy.

C harakteryzu jąc osiągnięcia 
ro ln ic tw a  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej dz ienn ik wskazuje na 
szybkie likw id ow a n ie  zacofania 
gospodarki ro lne j, na wzrasta­
jącą mechanizację ro ln ic tw a  o- 
raz na rozw ija ją cy  się ruch spół­
dzielczości p rodukcyjne j.

W  dalszym ciągu a rtyku łu  
dziennik charakteryzu je  osią­
gnięcia gospodarcze Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej i N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
i  stw ierdza, że wszystkie wspa­
n ia łe  osiągnięcia budow nictw a 
pokojowego k ra jó w  obozu po­
ko ju , dem okracji i  socjalizm u

stanowią ja skraw y kon trast z. 
sytuacją w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych. M ilita ryza c ja  ekono­
m ik i,  ograniczanie p ro du kc ji 
przem ysłowej dla potrzeb cy­
w ilnych , n ieustanny wzrost po­
da tków  i  drożyzna — oto re ­
zu lta ty  przygotow ań do nowej 
w o jny, prowadzonych w  USA i 
k ra jach  zm arshallizowanych.

Do ka tas tro fy  narodowej do­
prow adziła  faszystowska k lik a  
T ito  .Jugosławię odryw a jąc zdra­
dziecko ten k ra j od obozu po­
ko ju  i socjalizm u i oddając go 
w  ja rzm o im peria lizm u am ery­
kańskiego.

D zienn ik pisze w  zakończeniu: 
Zwycięstw a pokojow ej p ra c y , 
w o lnych narodów  zagrzewają; 
masy pracujące wszystkich k ra ­
jó w  w  ich walce o pokój i  de­
m okrację, stanowią w ie lk i 
w k ład  w  dzieło zapobieżenia no­
w e j wo jn ie , v/ dzieło u trw a le ­
nia  poko ju  na całym  świecie.

Strajk 10 tysięcy 
górników na Sycylii
(f) R Z Y M  (PAP). Na S ycy lii 

trw a  w  dalszym ciągu s tra jk  10 
tysięcy gó rn ików  kopalń s ia rk i. 
S tra jku ją cy  domagają się pod­
w yżk i płac oraz popraw y w a ­
ru n kó w  pracy.

Sekretarz generalny W łoskiej 
Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy D i V itto r io  oświadczył, że 
Konfederacja  postanowiła
przyjść górn ikom  sycy lijsk im  z 
pomocą w  ich  bohaterskie j w a l­
ce.

D i V itto r io  podkreślił, że 
słuszne żądania gó rn ików  po­
pierane są przez szerokie warst_ 
w y społeczeństwa S ycy lii i  że 
s tra jku ją cy  zdecydowani są 
kontynuow ać w a lkę  aż do zw y­
cięstwa.

Dymisja
przewodniczącego 

włoskiej Izby 
Deputowanych

(f) R Z Y M  (PAP). Prasa podaje, 
że przewodniczący w łosk ie j Izby 
Deputowanych, członek p a rtii 
chrześcijańsko -  dem okratycz­
ne j, G iovann i G ronch i podał się 
5 bm. do dym is ji.

Podkreśla się, że przyczyną 
d ym is ji Gronchiego jest in c y ­
dent,, ja k i m ia ł miejsce l  lu te ­
go br. w  czasie posiedzenia Izby 
Deputowanych. Na posiedzeniu 
tym  odbyło sie pod naciskiem  
Dé Gasperiego jaw ne i im ie n ­
ne głosowanie nad rezolucją w  
spraw ie vo tum  zaufania d!a 
rządu. G ronchi przeciw staw ił 
się tego rodzaju procedurze g ło ­
sowania. stw ierdzając, że jest 
ona , naruszeniem regulam inu 
obrad Izby Deputowanych.

W y k o n a n ie  w y ro k u  
na szpiegach 

a m e r\ ka ń sk ich  
w  C zechosłow acji

(f) P R A G A  (PAP). W  P ra ­
dze opublikowano kom unikat, 
stw ierdzający, że czechosło­
w acki Sąd Najwyższy odrzucił 
prośbę ó ułaskaw ienie agen­
tów  am erykańskich : Groszoka, 
Rendla, D vo riaka , L iszk i i  Czi- 
żeka skazanych 12 stycznia br. 
przez państwowy sąd w  P ra ­
dze na karę śm ierci za zdradę 
ojczyzny i szpiegostwo.

W yrok został w ykonany.

Blok amerykański ponownie 
uniemożliwił przyjęcie 

14 państw do ONZ
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

(f) PARYŻ (PAP). 6 lutego odbyło się posiedzenie Radjf 
Bezpieczeństwa, poświęcone sprawie przyjęcia nowych 
członków7 do Organizacji Narodów Zjednoczonych.

skie j pozostaje w  w yraźne j 
sprzeczności z zasadami K a r ty  
NZ i  z zasadą rów noupraw n ie­
nia  narodów. Oponując prze­
c iw ko p rzy jęc iu  do ONZ w y m ie -

Jak w iadomo, 19 grudn ia 1951 
roku  przedstaw icie l ZSRR J. 
M a lik  złożył w  Radzie Bezpie­
czeństwa p ro je k t rezo luc ji, p ro ­
ponujący przyjęcie  do ONZ 
w szystkich państw, k tó re  złoży­
ły  swego czasu w n iosk i w  te j 
sprawie, a m ianow icie : A lban ii,. 
L ib ii,  M ongolskie j R e pu b lik i L u ­
dowej, B u łga rii, R um unii, Wę­
gier, F in lan d ii, W łoch, Portuga­
l i i ,  I r la n d ii.  Jo rdan ii, A us trii, 
Cejlonu i  Nepalu. Natom iast 
b lok amerykańsko -  b ry ty js k i 
złożył w łasny p ro je k t rezo lucji, 
proponujący przy jęcie do ONZ 
ty lk o  W łoch. Jest rzeczą jasną, 
że ta  propozycja b loku am ery­
kańsko -  angielskiego podykto­
wana była  względam i m iłita rn o - 
po litycznym i i  pozostawała w  
zw iązku z udziałem  W łoch w  
agresywnym  pakcie a tlan tyc­
k im .

6 lu tego na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat ZSRR, 
M a lik , podkreślił, że S tany Z je ­
dnoczone rob ią  wszystko, ażeby 
nie dopuścić do ONZ przedstaw i 
c ie li m iłu jących  pokój i  demo­
kratycznych państw  —  A lb a n ii, 
M ongolskie j R epub lik i Ludowej, 
B u łga rii, W ęgier i  R um unii. To 
stanowisko delegacji am erykań-

nionych pięciu państw, S tany 
Zjednoczone un iem ożliw ia ją  ty m  
samym przyjęcie  pozostałych 
dziewięciu k ra jów .

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad rezolucją b loku  am ery­
kańsko -  angielskiego w  spra­
w ie  przy jęc ia  W łoch do ONZ. 
Delegat radziecki głosował prze­
c iw ko p ro je k to w i rezo luc ji 1 
tym  samym p ro je k t ten został 
odrzucony, ponieważ w  Radzie 
Bezpieczeństwa obow iązuje za­
sada jednom yślności przedsta­
w ic ie li p ięciu  w ie lk ic h  m o­
carstw.

W  głosowaniu nad rezo lucją  
radziecką sześciu delegatów (w  
tym  delegaci U SA i  k l ik i  k u o - 
m in tangow skie j) głosowało prze­
c iw ko  rezo luc ji. Przedstawiciel® 
A n g lii, F ra n c ji i  C h ile w s trzy ­
m a li się od głosu. P rzedstaw icie­
le Zw iązku Radzieckiego i  Pa­
k is tanu  g łosowali za rezolucją,

W  ten sposób b lok  am erykań­
ski un ie m oż liw ił ponownie p rzy­
jęcie  do ONZ 14-tu  państw.

Rząd brytyjski popiera wrogą 
działalność przeciw Rumunii

Nota R um un ii do rządu  b ry ty js k ie g o
(d) B U K A R E S ZT  (PAP). M i­

n isterstw o spraw zagranicznych 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej 
skierowało do poselstwa b ry ty j­
skiego w  Bukareszcie notę, w  
k tó re j stw ierdza co następuje:

Z in fo rm a c ji i a rty k u łó w  opu­
b likow anych  w  prasie angiel­
skie j w yn ika , że w  okresie od 
21 do 24 stycznia br. odbyła się 
w  Londyn ie  narada zbiegów, z 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
znanych faszystów i  zawodo­
w ych oszczerców, na jm itó w  rzą­
du am erykańskiego i  innych 
rządów agresywnego b loku pó ł­
nocno-atlantyckiego, w  tym  
w ie lu  osobników skazanych za 
przestępstwa przez sądy R um uń­
skie j R e pu b lik i Ludowej.

Rząd b ry ty js k i n ie  ty lk o  um o­
ż liw ił tym  elementom prow a­
dzenie na te ry to riu m  A n g lii 
podżegującej działalności prze­
c iw  Rum uńskie j Republice L u ­
dowej i innym  m iłu ją cym  pokój 
k ra jom , lecz wydelegował ta k ­
że na tę „kon fe ren c ję “  swych 
o fic ja lnych  przedstaw icie li. M i­
n is te r Mac M ilia n  o tw o rzy ł ową 
„kon fe renc ję “  i  w  im ie n iu  rządu

angielskiego p o w ita ł tych  zd ra j­
ców ojczyzny, a m in is te r spraw 
zagranicznych Eden wystosował 
do n ich  lis t, w  k tó rym  w yraża 
nadzieję, że „obrady kon fe ­
re n c ji toczyć sie będą pom yśl­
nie i  dadzą pozytywne w y n ik i“ .

Rząd R um uńskie j R e pu b lik i 
Ludowej uważa, że rząd angiel­
ski zachował się w  sposób w ro ­
gi wobec narodu rum uńskiego 
i  że jego postępowanie nie da 
się pogodzić z no rm a lnym i sto­
sunkam i pomiędzy państwam i.

Poparcie, udzielone przez rząd 
angielski podżegaczom w o jen ­
nym  zgrupowanym  w  tzw . „ ru ­
chu europe jsk im “  i  udzia ł 
p rzedstaw icie li rządu angie l­
skiego w  naradach organizowa­
nych na te ry to r iu m  A n g lii i  
skierowanych przeciw ko R u­
m uńskie j Republice Ludow ej, 
stanowią b ru ta lne  pogwałcenie 
norm  prawa m iędzynarodowego.

Rząd R um uńskie j R e pu b lik i 
Ludow ej pro testu je  kategorycz­
nie przeciwko te j działa lności 
rządu b ry ty jsk iego  1 oświadcza, 
że cała odpowiedzialność za je j 
sku tk i spada na rząd b ry ty js k i.

Poważne sukcesy wyborcze 
Frontu Narodowo-Demokratycznego 

w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP). D ziennik 

„P raw da“  zamieścił korespon­
dencję w łasna z Deih i, om aw ia , 
jącą w ybory  w  Ind iach.

Prasa indy jska  podkreśla, że 
partia  kongresowa mogła uzy­
skać większość głosów ty lko  
dzięki rozbijackie.i taktyce 
przywódców socjalistycznej 
p a r ti i In d ii, finansowanej przez 
Am erykanów . P artia  ta o trzy ­
m ała od A m erykanów  ostatnio 
75 tys. dolarów.

Korespondent podkreśla, że 
połowa zarejestrowanych w y ­
borców w  ogóle nie b ra ła  u - 
dzia łu w  głosowaniu.

L iczby opublikowane w  p ra ­
sie świadczą o w ie lk ich  sukce­
sach F ron tu  Narodowo - Demo­
kratycznego, kierowanego przez 
kom unistów . V/ Hajderabadzie, 
gdzie panuje k rw a w y  te rro r, do 
zgromadzenia ustawodawczego 
w edług danych z dnia 4 lutego 
wybrano 92 przedstaw icie li pa r­

t i i  kongresowej i  50 kandyda­
tów  F ron tu  Narodowo -  Demo­
kratycznego. W  M adrasie m an­
daty zdobyło 60. a według in ­
nych danych —  62 kom unistów , 
w  B enga lii zachodniej —  26 ko ­
m unistów .

W K a lkuc ie  w yb rany został 
przewodniczący p a r ti i kom un i­
stycznej Naskor, a w  po łudnio­
wej części kra.iu w ybrano do 
parlam entu jednego z k ie ro w ­
n ikó w  p a r ti i kom unistycznej 
Gopalana. D o  zgromadzenia u - 
stawodawczego T raw a nku ru  
w yb rany  został przebyw ający 
w  u k ry c iu  kom unista Aczutcha 
Menon, a u k ryw a ją cy  się p rzy ­
wódca P a rt ii Kom unistycznej 
T raw a nku ru  —  Runnuse w y ­
b rany został deputowanym  do 
parlam entu. W  okręgu północna 
M adura odniósł zwycięstwo 
działacz kom unistyczny Ram a- 
m urteh i, przebyw ający od 4 la t 
w  w iezieniu.

¿Y au lasem mówiąc..

Psy gończe FBI

O d c z y t w Budapeszcie  
o p o ls k ie j p las tyce
(f) BUDAPESZT (PAP). R ek­

to r  A kadem ii Sztuk P ięknych w  
Budapeszcie Sandor B o tny ik , 
k tó ry  b ra ł udzia ł ja ko  delegat 
w ęgierski w  w a lnym  zjeździe 
p lastyków  polskich, w yg łos ił 
odczyt, w  k tó rym  om ów ił w ra ­
żenia ze zjazdu p lastyków  po l­
skich, z ogólnopolskiej w ysta­
w y  p lastyków  polskich i  z po­
by tu  w  Polsce.

Po odczycie w yśw ie tlony by ł 
po lsk i f i lm  dokum entarny „N o ­
wa s z tu k ,“ .

„Jeżeli jesteście w  posiadaniu 
informacji (o komunistach) 
zgłoście ja natychmiast cio naj­
bliższego biura FB I. To jest w a ­
szym zadaniem, jako członków 
związków zawodowych“.

Tak oto szef amerykańskiego 
gestapo J. Edgar Hoover scha­
rakteryzował na łamach „The 
American Federationist“, orga­
nu A F L  (jednej z central związ­
kowych) —  zadania działaczy 
związkowych USA,

Kogo należy, wg. p. Hoovera 
szpiSlować, denuncjować? Oczy. 
wiście — jak  sam mówi — „ko. 
munistów“ a więc wszystkich 
bojowników o pokój. Ci są bar­
dzo niebezpieczni — przestrze­
ga Hoover. Kto pragnie pokoju 
jest „wrogiem“ Am eryki — gło. 
szą dzierżymordy W all Street.
Komunistów, bojowników' o po. 
kój, „nielojalnych“, stawiają 
Przed „komisją do badań anty- | 
amerykańskiej działalności".
Albo w' najlepszym wypadku — j 
tym razem powołamy się na ! 
organ mocodawców p. Hoovera, zmartwienie. Mimo nieustają 
całkowicie miarodajny organ j cych, wspólnych wysiłków F B I 
W ali Street —  „US News and ! > A FL  „wszędzie krążą książki 
World Report“ — „nielojalny“ | 1 broszury komunistyczne oraz 
pracownik „otrzymuje list z ] (o zgrozo!) ape’e poko'u". —  
wiadomością, że został usunięty | biada Hoower. „Komuniści P?a - 
z pracy. Przyczyny nie ujawnia ciężko, przez długie g dzi-
się Człowiek taki nie może już ! ny wystają na ulicach, nie ba- 
być zatrudniony w żadnej insty- ! na śnieg, czy des c i, nie 
tućji i od wyroku tego nie ma [ zważają- na prześladowania, Są 
już żadnego odwołania“. „Lu- j bojowi — przyznaje szef F B I —  
dzie ci — dodaje cytowane nis- j w  tym tkw i ich moc!“, 
mo w artykule pod znamien- j Ta prawda Sn b -jaw i ofiar­
nym tytułem „Łapanka nielo- j ni, ba v i  dzą w  i le czego

nu A F L. „A m erykańsk ie  zw iąz­
k i zawodowe — pisze Hoover — 
doskonale pracują na odcinku 
zwalczania kom un/zm u“ . Do­
da jm y: na g łów nym  odcinku 
sw o je j działa lności w ym ierzo­
ne j w  na jżywotnie jsze in teresy 
k lasy robotniczej i  mas p racu­
jących USA. „A F L  może być 
dum na ze swoich długole tn ich 
osiągnięć na tym  polu“  — ciąg­
nie Hoover, przyp isu jąc te „o - 
siągnięcia“  agentów W a ll Street 
w  ruchu robotniczym  „doskona­
łe j o rien ta c ji pana Greena i in ­
nych przywódców zw iązko­
w ych“ . k tó rzy  „n ieustannie 
w a lczy li przeciw kom unizm o. 
w i“ .

W ten sposób pan Hoover 
w yzna ł publicznie, że rea kcy j­
ne k ie row n ic tw o  A F L  jest po 
prostu dodatkiem  do F B I z za­
daniam i specjalnej wagi, z za­
daniam i rozbra jan ia  i  rozb ija ­
n ia  ruchu robotniczego.

A le  p. Hoover ma jedno

ja lnych odgrodzili S ę ba- on walczą. Czego nie można po-
rie rą  od szanowanych, (tzn. za- wiedzieć o rozleg ł ?m, szpiclow - 
rab ia jących grube tysiące do la- I skim  aparacie panów Ho vcva 
rów  — przyp. red.) obyw ate li", i Greena. W  tym  tk w i jego sła- 

A le  w róćm y do p. Hooyera i bóść. 
jego w ynurzeń na łam ach erga- i SZA.



TR YBUNA LUDU 3

Omawiamy artykuły Konstytucji

Mienie spo łeczne
„M ien ie  ogólnonarodowe: zło . 

fta m ineralne, wody, lasy pań­
stwowe, kopalnie, drogi, trans­
p o rt kole jowy, wodny i  pow ie­
trzny , środki łączności, banki, 
państwowe zakłady przemysło­
we, państwowe gospodarstwa ro i 
ne 1 państwowa ośrodki maszy­
nowe, państwowe przedsiębior­
stwa handlowe, przedsiębior­
stwa i urządzenia kom unalne— 
podlega szczególnej trosce 1 o- 
piece państwa oraz wszystkich 
obyw ate li".

(Art. H p ro jek tu  Konstytuc ji  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej).

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa... własności spółdzielczej ja ­
ko własności społecznej zape­
wnia szczególną opieke i ochro­
nę". CA ort. LI projektu).

%

Własność społeczna jest n ie­
wzruszoną podstawą rozwoju 
naszes-o państwa ludowego, źró ­
dłem bogactw r i s iły  Ojczyzny 
M ienie społeczne występuje u 
nas w dwóch form ach: jako w ła ­
sność państwowa, a więc ogól­
nonarodowa, i jako własność 
spółdzielni i innych stowarzy­
szeń ludu pracującego. Obie te 
fo rm y  własności społecznej m a­
ją  charakter w łasności socja li­
stycznej, k tóra jest podstawą 
rozw oju naszej gospodarki na­
rodowej.

Poza własnością społeczną 
państwo nasze — ja k  głoszą art. 
12 i 13 pro jektu  K on s ty tu c ji — 
ochrania własność indyw idua lną 
z iem i i 'nnych środków produk­
c ji chłopów, rzem ieśln ików  1 
cha łupn ików  — oraz własność 
osobistą obywate li.

To, co dziś jest m ieniem spo­
łecznym, w  Polsce przedwrześ- 
n iow e j stanow iło własność p ry ­
watna obszarników i  kap ita lis ­
tów , a w  ogromnej mierze na le­
żało do m iędzynarodowych mo­
nopo li kap ita listycznych. W łas­
nością kap ita łu  by ły  zarówno bo­
gactwa natura lne Polski, ja k  za­
k ła dy  pracy i  środki kom un ika­
c ji. W  przemyśle po lskim  pano­
w a ły  karte le  i  trus ty  k a p ita li­
styczne, k tóre decydowały o 
pracy i  chlebie —- a raczej o 
braku pracy i chleba — dla 
setek tysięcy robotn ików . W 
snółkach akcyjnych, k tóre w ła ­
da ły przemysłem polskim , do­
m inującą pozycję zajm ował ka­
p ita ł zagraniczny.

Polscy i zagraniczni magnaci 
kap ita łu  łu p il i i  g ra b ili k ra j, 
pow strzym yw ali rozwój naszej 
gospodarki narodowej, obniżali 
poziom życiowy mas pracujących. 
Zagraniczni kap ita liśc i zgarnęli 
i  w yw ieź li z Polski w  ciągu 
dziew ięciu la t (1924— 1932') t y ­
tu łem  zysków, procentów itd; 
trzy  i  pół m ilia rd a  złotych, a 
więc przeszło dwakroć więcej niż 
wszystkie roczne dochody skar­
bu państwa w  1932 r. Dzięki te j 
grabieżczej gospodarce produk­
cja podstawowych dla rozw oju 
k ra ju  surowców i pó łfab ryka­
tów  —■ węgla, ropy naftowej, 
stali, żelaza, cynku w  ciągu 
ćwierćwiecza od 1913 r. nie t y l ­
ko nie wzrosła ale wydatnie 
cofnęła się w  ty ł. Państwo ob- 
szarniczo -  kapitalistyczne sta­
ło  na straży „św ię te j“ , p ryw a t­
nej własności kap ita łu  i strze­
gło praw  i p rzyw ile jó w  zagra­
nicznych i rodzim ych w yzyski­
waczy.
• W latach 1944 — 1945 lud 
pracujący ob ją ł władzę w  Pol­
sce, a cały w ie lk i i  średni prze­
m ysł został prze ję ty przez pań­
stwo ludowe. Ustawą K ra jow e j

LIS TY
Codziennie listonosze dostar­

czają lis ty  naszym żołnierzom. 
Piszą rodzice, piszą bracia i  sio­
stry, piszą towarzysze pracy i 
koledzy. Ludzie z fab ryk , hu t 
i  kopalń, ludzie z wiosek, dzie­
ci...

Piszą o radości twórczej p ra ­
cy, o budowie nowego życia, 0 
przodownikach pracy — pa trio ­
tach naszej O jczyzny, o m iłości 
do wojska.

„In te resu je  Was, towarzyszu 
K łębowski, ja k ie  osiągnięcia po­
siadają nasze zakłady? Od cza­
su Waszego odejścia do służby 
wo jskow ej współzawodnictwo 
rozw inę ło się tak, że obejm uje 
obecnie około 90 procent za­
łogi.

Rozwinęło się także racjona­
liza torstw o i nowatorstwo. Po­
siadamy w łasny k lu b  racjona­
lizatorów . K ilk u  pracow ników  
otrzym ało odznaczenia za w y ­
różnienie się we współzawodni­
c tw ie  oraz za rac jona liza to r­
stwo.

...Spraw iliście załodze ogrom ­
ną przyjemność, że W y, jako 
by ły  pracow nik naszych zakła­
dów, jako przodownik pracy, w  
zaszczytnej służbie w  Ludow ym  
W ojsku Polskim , jesteście prze­
cież także przodownikiem  w y ­
szkolenia bojowego i  po litycz­
nego.

...Przesyłamy Wam serdeczne 
pozdrowienia i życzenia da l­
szych owocnych osiągnięć w 
wyszkoleniu bo jow ym  i p o lity ­
cznym w  celu wzmocnienia 
obronności naszej ukochanej 
Polski Ludo w e j“ .

Oto fragm ent lis tu  robotn ików  
Bełchatowskich Zakładów  Prze­
m ysłu Bawełnianego do by ­
łego towarzysza pracy — dzi­
s ia j przodującego żołnierza 
bomb. Kłębowskiego.

*

Żołn ierze N -tego pododdziału 
przeczytali w gazecie, że gmina 
Szropa w  powiecie sztum skim  
przoduje w  spełn ian iu _ swych 
obow iązków wobec państwa i  
zw ró c ili się do chłopów te j gm i-

Rady Narodowej z dń. 3 stycz­
nia 1946 r. przeprowadzono u- 
narodowienie (nacjonalizację) 
w ielkiego i średniego przem y­
słu, banków, środków transpor­
tu itd.
Polski lu d  p racujący urzeczyw i­

s tn ił zasadniczą ideę socjalizm u 
naukowego o wyw łaszczaniu wy 
właszczycieli, o przekazaniu w 
ręce narodu tego, co zostało je ­
go znojem i trudem  stworzone, 
a przywłaszczone przez garstkę 
wyzyskiwaczy kra jow ych  j za­
granicznych. Odtąd środki p ro­
dukc ji, k tóre przy kap ita lizm ie  
służyły jako narzędzie wyzysku, 
stały się m ieniem ogólnonaro­
dowym.

Nasze państwo robotniczo- 
chłopskie w  ciągu m in ionych lat 
dowiodło, że umie dobrze gospo­
darować tym  bogactwem ogól­
nonarodowym. Raz na zawsze 
po łożyliśm y kres m arno traw ie ­
n iu  owoców pracy całego na­
rodu. Żaden obszarnik i fa b ry ­
kan t nie może ju ż  m ienia naro­
du polskiego przepijać i prze­
grywać w  k a rty  i  żaden Zagra­
niczny łupieżca nie może już  
wywozić z Polski zysków, p ro­
centów od kap ita łów , tan tiem  
i  innych podobnych docho­
dów. N ie ma m ow y o za­
n ik a n iu  fa b ry k  i wyrzucan iu 
ludzi na b ru k  — bez pracy i 
środków do życia. K a p ita ł nie 
może już  dyktować Polsce swej 
w o li, nie może naszej O jczyzny 
zaprzęgać w  ja rzm o am erykań­
skiej n iew o li, nie może hamo­
wać rozw oju naszej gospodarki 
narodowej. M ieniem  ogólnona­
rodow ym  dysponuje nasze pań­
stwo ludowe i trzeba powie­
dzieć, że dysponuje mądrze i 
rozważnie, nie ty lk o  nie m ar­
nując tego, co zostało odebrane 
kap ita lis tom , lecz pomnażając 
stale i szybko dobytek narodu 
polskiego.

W  okresie planu trzy le tn ie ­
go nie ty lk o  napraw iliśm y» o- 
gromne szkody zadane naszej 
gospodarce narodowej zniszcze­
n iam i w o jennym i i rabunkow ą 
gospodarką okupanta h itle ro w ­
skiego, lecz przekroczyliśm y 
znacznie przedwojenny poziom 
p ro du kc ji przem ysłowej. Roz­
poczęliśmy i  porńyślnie rea lizu­
jem y ogromne dzieło p lanu 
sześcioletniego, planu lik w id a  - 
c ji gospodarczego zacofania 
Polski, uprzem ysłowienia kra -; 
ju , ogromnego pomnażania bo­
gactw k ra ju , budowy podstaw 
socjalizmu. Obracając o lb rzy­
m ie sumy na uprzem ysłow ie­
nie i unowocześnienie Polski, 
budując setki nowych zakła­
dów przemysłowych, dróg, m o­
stów, to rów  kole jow ych, do - 
mów mieszkalnych, szkół itd. 
pomnażamy bogactwa k ra ju , 
stwarzamy trw a ły  fundam ent 
dobrobytu obyw a te li i  w zro­
stu osobistej własności każde­
go człowieka pracy.

Przejęcie przez naród m ie - 
nia ogólnonarodowego położy­
ło kres nędzy i  bezrobociu, z li­
kw idow ało  rzekomy nadm iar 
ludności na wsi, wciągnęło w  
nowe, twórcze i ku ltu ra lne , do- 
stathiejsze życie m ilio n y  no­
wych ludzi. M ien ie ogólnona­
rodowe jest więc podstawą bu­
dowy socjalizm u w  Polsce, fu n ­
damentem dobrobytu i  k u ltu ry  
wszystkich obyw ate li Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Oto dlaczego p ro je k t K on­
s ty tu c ji w  a rtyku le  8 postana­
w ia, że m ienie ogólnonarodowe 
podlega szczególnej trosce i 
opiece państwa oraz wszyst -  
k ich  obywate li. Również w łas­

ny, prosząc ich, by napisa li o
swym  życiu i  pracy, o ludziach 
gm iny.

N iedługo czekali na odpo­
wiedź:

„D rodzy Żołn ierze!
L is t Wasz otrzym aliśm y. Je­

steśmy Wam. bardzo wdzięczni, 
że interesujecie się życiem na­
szej wsi.

...Spełn iliśm y uczciw ie swe o~ 
bow iązki obywatelskie. Ucieszy 
Was zapewne wiadomość, że 
wzorem i przykładem  jest dla 
nas tow. H enryk Chęć — p lu ­
tonowy rezerwy, k tó ry  b ra ł u - 
dzia ł w  wałkach z h itle row sk im  
najeźdźcą od granic wschodnich 
Pólski aż do B erlina .

Rezerwista Czesław Chamczyk 
nagrodzony został K rzyżem  Za­
sługi za wzorowe w yw iązyw a­
nie się ze swych obowiązków 
względem państwa.

Rezerwista O skwarek nagro­
dzony został dyplom em  uznania. 
Takich w łaśnie ludzi w ychow u­
je  Ludowe W ojsko Polskie.

...Prosimy — piszcie do nas 
częściej!“ .

*

— To nie od syna, ja k iś  in ­
ny  — rzekł listonosz, do ob. 
M a rii Deptowej.

Z n iec ie rp liw iona m atka szyb­
ko rozryw a kopertę. L is t by ł 
od dowódcy pododdziału, w  k tó ­
rym  służy je j Syn. Pisał o suk­
cesach syna w  wyszkoleniu, o 
jego ofiarności, poświęceniu.

„Możecie spokojnie pracować 
droga obywate lko — pisał w  
liście dowódca. — Waszej po­
ko jow e j pracy czujn ie strzeże 
Wasz syn i jego koledzy, całe 
W ojsko Polskie..."

Wzruszona do głębi matka 
m arynarza odpisała:

„O byw ate lu  Dowódco!
W  k ró tk ich  słowach pragnę 

podziękować za lis t. L is t ten 
| sp raw ił m i tak  w ie lką  radość, 
| że słowa moje są zbyt ubogie. 
I żebym mogła ją  wyrazić.

Jestem wdzięczna dowództwu 
' za wychowanie mego syna. Cie-

ności spółdzielczej państwo za­
pewnia, jako własności spo - 
łecznej, opiekę i ochronę (ar­
ty k u ł 11 pro jektu  K o n s ty tu ­
cji). Uspołecznione środki p ro - 
dukc ii, w ym iany, kom un ikac ji 
i  k redytu  są podstawą rozwo­
ju  życia gospodarczego i  k u l­
turalnego Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej. P ro je k t k o n s ty ­
tu c ji nakazuje sądom strzeże­
nie własności społecznej (a rty ­
k u ł 48), od p ro ku ra tu ry  żąda 
Czuwania nad ochroną mienia 
społecznego. A r ty k u ł 77 pro -  
je k tu  K on sty tu c ji głosi: „K a ż ­
dy obywatel Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej obowiązany 
jest strzec własności społecz­
ne j i umacniać ją  jako nie - 
wzruszoną podstawę rozw oju 
państwa, źródło bogactwa i s i­
ły  O jczyzny“ .

Władza ludowa prowadzi o- 
gromńą pracę wychowawczą 
nad przyswojeniem  wszyst­
k im  obywatelom  nowego, so -  
cjalistycznego stosunku do m ie­
nia społecznego. W stosun -  
ku do tych, którzy up raw ia ją  
sabotaż i dywersję gospodarczą, 
świadomie szkodząc własności 
społecznej, państwo ludowe 
stosuje surowe kary . Szkodni­
cy ci dz ia ła ją  na korzyść w y ­
właszczonych wyzyskiwaczy 
k ra jow ych  i zagranicznych, 
k tórzy  chcie liby ponownie p rzy­
w rócić  u nas panowanie k a p i­
ta lis tów  i  obszarników, znów 
uczynić z Polski ob iekt swej 
rabunkowej gospodarki, znów 
tuczyć się kosztem pracy na­
rodu. Wobec tych zbrodniarzy 
państwo ludowe m usi być bez­
względne j surowe.

M ieniu ogólnonarodowemu, 
własności społecznej zadają n ie­
raz szkodę, ludzie, przez nie­
świadomość. Są to ludzie, k tó ­
rych ustró j kap ita lis tyczny w y - 
koszlaw ił lu b  zdem oralizował i 
k tó rzy  u legają podszeptom w ro ­
gów klasowych. Ludzie ci jesz­
cze nie zrozum ieli, że własność 
społeczna przy is tn ien iu  w ła  - 
dzy ludow ej jest czymś zasad­
niczo przeciwstawnym  do w ła ­
sności p ryw a tne j ka p ita li -  
stów, nie nauczyli się jeszcze 
trak tow ać własności ogólnona­
rodowe! jako m ienia powierzo­
nego opiece każdego obywate­
la. Są jeszcze ludzie, wycho­
w ani w  kap ita lis tycznym  i 
drobnomieszczańskim duchu 
poszanowania ty lk o  dla swego 
własnego mienia, w dążeniu 
do powiększenia swojego stanu 
posiadania kosztem dobra o - 
góinego. Tych. k tó rzy  nie um ie­
ją  cenić m ienia ogólnonarodo­
wego, przyw łaszczają je  sobie, 
trw on ią  je  lub  obojętnie patrzą 
na to, że in n i je  m arnują , k tó ­
rzy dopuszczają się braków  w 
produkcji, naruszania dyscyp li­
ny pracy, — tych wszystkich 
m usimy wychować w  poszano­
w aniu i trosce o dobro narodu, 
społeczeństwa.

Dążymy do tego, by wszyscy 
robotnicy, chłopi, pracownicy 
um ysłow i szanowali m ienie o- 
gólnónarodowe jako własne 
m ienie, by tak  ja k  przodownicy 
pracy, coraz częściej obe jm u ją ­
cy maszyny w socjalistyczną 
opiekę, ja k  racjonalizatorzy i 
nowatorzy, pracujący twórczo 
w  im ię  dobra państwa, rozto­
czy li nad mieniem społecznym 
trosk liw ą  opiekę, zwalczali 
m arnotrawstwo, p ię tnow ali roz­
rzutność, strzegli czujnie spo­
łecznego m ienia rzed wrażą 
dyw ersją  i szkodnictwem, by 
stale dążyli do pomnożenia bo­
gactw naszej Ojczyzny.

A. L.

szę się niezm iernie, że syn m ój
należy do wzorowych żołnierzy.

Życzę mu dalszych sukcesów 
w  służbie d la  dobra naszej 
ukochanej Polski Ludowej.

M aria  Depta.“

*
Żołn ierze N -tego pododdziału 

o trzym a li lis t od dzieci ze szko­
ły  w  Sobieniu, gm iny Sworzyce, 
pow ia tu Końskie.

„K ochan i Żołnierze!
M y, dzieci z Sobienia chcemy 

Wam przesłać serdeczne słowa 
pozdrowienia. K iedy zobaczyli­
śmy żołnierza z Waszej jedno­
s tk i, a zarazem rodaka ze swej 
wsi Jana Sykurskiego, ucieszy­
łyśm y się bardzo. Radość nasza 
by ła  w ie lka , k iedy  odw iedził 
naszą szkołę i  przem ów ił do 
nas. Głęboko u tk w iły  nam w  
pamięci jego słowa.

N ie mamy kw ia tów , aby Wam 
przesłać, ale przesyłamy Wam 
ten list. Zapewniam y Was o na­
szej szczerej m iłości do Was“ .

*
Naród po lski kocha żołnierzy 

Ludowego W ojska Polskiego, 
otacza ich szacunkiem i  m iło ­
ścią. X dlatego taką piękną w y ­
mowę m ają lis ty , głęboko w zru­
szające żołnierskie serca.

L is ty  p rzy jac ió ł z m iast i wsi 
w ędru ją  z rąk do rąk  żołnie­
rzy, naw iązuje do n ich agitator, 
zamieszczają je  gazety ścienne, 
odczytuje częstokroć dowódca 
przed frontem  pododdziału.

L is ty  te — to jeszcze jedna 
n ić  serdecznej p rzy jaźn i i trw a ­
łych więzów łączących wojsko 
z masami pracu jącym i naszego 
k ra ju .

L is ty  te — docierają do żoł­
nierza podczas pochodów, ć w i­
czeń w  polu, zajęć w  ś w ie tli­
cach.

Te szczere słowa — zawarte 
w  lis tach do żołn ierzy, poma- 

: gają im  w  ich trudzie  żo łn ie r­
skim , m ów ią im  —- bądźcie 
w ie rn i O jczyźnie Ludowej.

ST. M A JS K I

DO ŻO ŁN IER ZY

Chłopi przedterminowo 
wpłacają zaliczki 

na podatek gruntowy 
i FOR na rok bieżący NAD

GŁOSY W DYSKUSJI 
PROJEKTEM KONSTYTUCJI

W w ie lu  gromadach i  gm inach 
chłop i rozpoczęli w p ła ty  zaliczek 
na podatek g run tow y i  FOR na 
bieżący rok.

Chłopi grom ady Nowe B ie li­
ce w  woj. zie lonogórskim  już 
w  pierwszych dniach lu tego br. 
w p ła c ili obydw ie ra ty  podatku 
gruntowego za ro k  1952, w zy­
wając równocześnie innych 
chłopów województwa do 
przedterm inowego spełnienia 
zobowiązań wobec państwa.

W woj. olsztyńskim  jedn i z 
pierwszych rozpoczęli w p łatę 
zaliczek na podatek g run tow y i 
FOR chłop i z gromad K le jnow o 
i Swiętochowo, pow. Braniewo. 
Dotychczas ponad 30-tu ch ło­
pów z tych gromad uregulowało 
ju ż  całkow icie pierwszą i  d ru ­
gą ratę zaliczki. M. in. obowiąz­
k i swoje w ykona li przed te rm i­
nem Jan Bażyk, S tan isław  W i- 
niczewski i  Leon M aldzik.

Chłopi gromady Wyszobaba 
w  pow. M aków  M azowiecki oraz 
gromady Rzęda, pow. M ińsk 
M azowiecki (woj. warszawskie), 
u iśc ili pierwszą ratę za liczki na 
podatek g run tow y Za bież. rok  
w  100 procentach.

Inauguracja roku 
akademickiego 

na rolniczym studium
zaocznym

(f) Dn ia 7 bm. nowoutworzo­
ne rolnicze stud ium  zaoczne 
przy Szkole G łównej Gospodar­
stwa W iejskiego w  W arszawie 
uroczyście zainaugurowało rok 
akadem icki.

W  czasie uroczystości słucha­
cze stud ium  uch w a lili tekst 
lis tu  do Prezydenta RP Bo­
lesława B ieruta. W liście 
tym  złożyli oni na ręce P rezy­
denta RP gorące podziękowa­
nia  dla w ładzy ludowej za u - 
m ożliw ien ie  im  nauk i i podnie­
sienia k w a lif ik a c ji zawodowych 
oraz zapewnili, że dołożą wszel­
k ich  starań, aby osiągnąć ja k  
najlepsze w y n ik i w  studiach.

Słuchaczami nowootwartego 
rolniczego stud ium  zaocznego 
są przodujący pracow nicy PGR, 
POM, spółdzielni p ro du kcy j­
nych, państwowej adm in is tra ­
c ji ro ln icze j oraz dyrekto rzy l i ­
ceów rolniczych. W  ciągu czte­
rech i pół roku  nauki, k tó rą  od­
bywać będą w  drodze kore ­
spondencyjnej ukończą on i stu­
dia agrotechniczne i o trzym ają 
stopień inżyniera.

Podobne uroczystości inau­
guracyjne odbyły się w  6 od­
działach terenowych studium  
zorganizowanych przy w yż­
szych szkołach ro ln iczych i w y ­
działach v ro lnych un iw ersytetów  
w  całym  k ra ju .

Sf yczn iowy plan

Najpiękniejsze zdanie mowy ojczystej
A r ty k u ł 1 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji mó­

w i: „Polska Rzeczpospolita Ludow a jest 
państwem dem okracji lu d o w e j“ . Na­
stępne a r ty k u ły  określa ją dokładnie 
us tró j dem okracji ludow ej. K ilk a  z tych 
a rty k u łó w  głęboko m nie wzruszyło.

Dużo się nasłuchałem  w  życiu o de­
m okracji. D ług ie  la ta spędziłem w tzw. 
dem okracjach Zachodu —  w  S zw ajcarii, 
F ranc ji, Ameryce. W S zw a jcarii g ło ­
szono: jeden za wszystkich i wszyscy 
za jednego. We F ra n c ji śpiewanoę w o l­
ność, równość, b ra terstw o. W Am eryce 
opowiadano, że każdy — „b ia ły “  oczy­
w iście — może się stać m ilionerem , 
każdy — „b ia ły “  oczywiście —  może 
być w yb rany  na prezydenta. T y lko , że 
w  praktyce solidarność szwajcarska 
sprowadza się do tego, że, gdy chodzi
0 obronę swych interesów  klasowych, 
jeden kap ita lis ta  stoi za w szystkich
1 wszyscy za jednego; we F ranc ji, daw ­
ne hasło rew o luc jon is tów  stało się w y ­
znaniem w ia ry  burżuaz ji, że bracia 
w  burżuazji są w o ln i i ró w n i w  w y ­
zyskiw an iu  mas pracujących; w  Am e­
ryce m ilio n y  „ka n dyda tów “  na prezy­
denta żyją w  nędzy i poniew ierce.

Przed w ojną, niezliczone rzesze bez­
robotnych i bezdomnych A m erykanów  
tu ła ły  się po k ra ju , idąc od m iasta do 
miasta, od stanu do stanu, u k ryw a ją c  
się przed po lic ją , k tó ra  n ie ludzko ich 
katowała. M iesiącam i pędz ili ta k i ży-

ADAM TARN
pisarz

w ot, jedząc odpadki i  roś liny , p ijąc  -wo­
dę z kałuży. Z nastaniem zimy, bezro­
botn i masowo szli na Południe. Wę­
d ro w a li po drogach lub  zakradali się 
do wagonów tow arow ych lub czepiali 
się ciężarówek. Puchli z głodu, żebrali 
o ta lerz zupy, o kaw ałek chleba, o pa­
pierosa. A le  w  stanach południow ych 
dawano im  fadę. S e tk i z nich, może 
tysiące, dzisia j jeszcze g n iją  w p o tw o r­
nych w ięzieniach, zakuci w ka jdany, 
skazani na 17 la t, na 25 la t ciężkich 
robót — za to, że us iłow a li rzekomo 
w łamać się do czyjegoś domu, lu b  fa ł­
szywie oskarżeni i oczywiście skazani 
za jakieś m orderstw o, popełnione w  da­
nym  mieście czy stanie przed la ty  
W ten sposób, w  czasie kryzysów  go­
spodarczych, syty A m erykan in  bron i 
się przed głodnym . A  k ryzys w A m e ry ­
ce szalałby i dziś, gdyby przem ysł ame­
rykańsk i nie pracow ał na wojnę.

W te j „d e m o kra c ji“  n ie ty lko , że ro ­
b o tn ik  nie ma praw a do życia, ale może 
się u trzym ać jedyn ie , gdy kap ita liśc i 
szerzą śmierć. W  te j „d e m o kra c ji“ , 
gdzie tak  k rz y k liw ie  głoszą wolność, 
słowo to  oznacza — ja k  się w ygadał 
w  1944 r. senator am erykański Robert 
A . Ta ft, ówczesny i obecny asp iran t do 
prezyden tu ry  —  „w olność kupna, w o l­

ność sprzedaży, wolność na jm ow ania  
do pracy i wolność w yrzucania  z p racy“ .

N apatrzy łem  się tego przez w ie le  la t. 
I dlatego, czyta jąc p ro je k t K ons ty tu ­
c ji, czyta jąc a r ty k u ł 58, k tó ry  zapewnia 
każdemu praw o do pracy, a r ty k u ł 59 
zapewniający każdemu praw o do w y ­
poczynku, a r ty k u ł 60 zapewniający 
każdemu praw o do ochrony zdrow ia, 
a r ty k u ł 61 zapewniający każdemu p ra ­
wo do nauki, — m im o w o li pom yślałem  
o tych robotn ikach am erykańskich, k tó ­
rzy um ie ra ją  w  kajdanach, ponieważ 
b y li g łodni i obdarci i „zagraża li bez­
pieczeństwu publicznem u“ , żebrząc o 
kaw ałek chleba. M yśla łem  o tym , że 
dziesiątk i m ilionów  „w o ln ych  obyw a­
te li“  w tych „dem okracjach“  Zachodu 
ży ją  w n ieustannym  strachu, że się ich 
w yrzuc i na b ruk . I  m yśla łem  o n a j­
lepszych synach i córkach Narodu, k tó ­
rzy zg inę li za Polskę Ludową, o poko­
leniach robo tn ików  i chłopów  i in te l i­
gentów polskich, k tó rzy  o N ią  w a lczy li, 
o w ie lk ich  naszych pisarzach, k tó rzy
0 N ie j m arzy li. Powtarzałem  sobie raz 
po raz: „O byw ate le  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej m ają praw o do pracy, 
t j .  p raw o do za trudnien ia  za w ynagro ­
dzeniem w edług ilości i jakości p racy“ .
1 m yśla łem : oto najp ięknie jsze zdanie, 
ja k ie  k ie d yko lw ie k  napisano po polsku, 
najp ięknie jsze zdanie naszej m ow y o j­
czystej!

Na straży społecznej własności
Tocząca się obecnie ogólnonarodowa 

dyskusja nad p ro jek tem  K o n s ty tu c ji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej pod­
sum owuje zdobycze naszego Narodu 
budującego podstawy socjalizmu.

.Minął bezpowrotn ie okres rządów ka­
p ita lis tycznych w  Polsce.

Przem iany ja k ie  nastąp iły  w  c ią g ir 
7 la t is tn ien ia  P olski Ludow e j w idocz­
ne są na każdym  kroku . W eźmy cho­
ciażby p rzyk ład  z naszej fa b ry k i zapa­
łek  w Sianowie, Fabryka  by ła  ca łkow i­
cie zdewastowana przez h itle row ców . 
O dbudowaliśm y ją  w . ciągu k ró tk iego  
czasu, bo już  w  roku  1947 ruszyła p ro ­
dukcja. Je. ?li weźm iem y za podstawę 
r. 1947 i porów nam y go z la tam i na­
stępnym i, zauważym y ciągły, systema­
tyczny wzrost naszej fa b ryk i. I  tak p ro ­
dukcja  r. 1948 w porów naniu  z rokiem  
1947 wzrosła o dziew ięćdziesiąt osiem 
procent, a produkcja  roku 1949 w zro­
sła o dwieście pięćdziesiąt siedem, 
zaś produkcja  r. 1950 wzrosła w  po­
rów naniu  z rokiem  1947 o trzysta  p ro ­
cent. B iorąc za podstawę ten sam 
wskaźnik — produkcję  roku  1947 za 
sto — produkcja  w  roku 1951 w ynosi­
ła czterysta dziewięćdziesiąt pięć p ro ­
cent. W  planie na rok 1952 p rzew idu je ­
m y dalszy wzrost p rodukc ji naszej fa -

TADEUSZ JASKÓŁA
d y re k to r  F a b ry k i Zapałek  

w  Sianow ie w oj. koszalińskie

b ry k i, będzie ona o 5,5 raza większa ! 
n iż w  r. 1947.

Jakaż jes t przyczyna tego systema- i 
tycznego i  ciągłego w zrostu p ro d u kc ji j 
naszej fab ryk i?  Przede w szystkim  t ar, I 
że fa b ryka  nasza, to nasza społeczna j 
własność a nie własność kreugerow - j 
skich koncernów, k tó re  śrubow ały ceny i 
zapałek i k u rc z y ły  p rodukcję , to fa ­
b ryka , w  k tó re j pracu jem y dla siebie. 
Załoga rozum ie to. Z dnia na dzień 
rozw ija  się ruch  w spółzawodnictwa, 
w prow adzam y coraz to nowe pom ysły 
rac j  onalizatorskie.

W fabryce naszej w ybudow a liśm y 
żłobek, zorganizowaliśm y am bulato­
riu m  dentystyczne, w ydatn ie  polepszy­
liśm y w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny pracy. W  ub. r. np. w ykorzysta liśm y 
na fundusz BHP ok. 90.000 zło tych 
W br. natom iast p rzew idu jem y, źe na 
fundusz BHP, a w ięc na dalszą popra­
wę w arunków  bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny  pracy w  naszej fabryce, wydana zo­
stanie dalsza suma stu trzydziestu  ty ­
sięcy złotych. Opieka nad człow iekiem  ! 
pracy nie jest, teraz pustym  frazesem, | 
ja k  to by ło  w  przedw ojennej Polsce i

Na mnie osobiście w yw o ła ł bardzo 
duże wrażenie 7-m y rozdział p ro je k tu  
K ons ty tuc ji, k tó ry  m ów i o prawach 
i obowiązkach obyw ate li. D zisia j praw a 
te, ja k  np. praw o do pracy, p raw o do 
wypoczynku i w ie le  innych  są ju ż  fa k ­
tem dokonanym. Faszystowska K ons ty ­
tuc ja  z 1935 r. narzucona przez b u r- 
żuazję narodow i, rów nież m ów iła  o p ra ­
wach i obowiązkach. W rzeczywistości 
jednak b y ły  to praw a dla kap ita lis tów , 
a bezpraw ie w stosunku do ludzi pracy. 
Była  to bowiem ich konstytuc ja , kon­
sty tuc ja  przeciw ko klasie robotniczej, 
przeciwko ogrom nej większości nasze­
go Narodu. Bezrobotny złapany przez 
po lic jan ta  vv czasie snu na ławce par­
kow ej, n ierzadko słyszał od „stróża 
w ładzy“  kons ty tucy jny  frazes, że ten 
sam m andat zapisałby i  m in is tro w i 
i fa b rykan tow i. A le  przecież pan m i­
n is te r sanacyjny czy też pan fa b ryka n t 
nie m usia ł chodzić spać do parku , nie 
m usiał m a rtw ić  się o kaw ałek chleba 
d la swoich dzieci.

Jestem dzis ia j dyrektorem  fa b ry k i 
w Sianowie. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że ta fa b ryka  to  nasza społeczna, nasza 
narodowa własność. Będę strzegł te j 
własności, będę dokłada ł wszelkich w y ­
s iłków , aby rozw ijać  m oją fab rykę , na­
szą fabrykę.

montażu m otocykli 
S H L  125 wy kouiin y 

w 110 procentach
(f) W  styczniu br. załoga W ar­

szawskiej F ab ryk i M otocyk li 
wykonała plan montażu popu­
la rnych polskich m otocyk li SHL 
125 w  11.0 procentach.

Do osiągnięcia tak  dobrych 
w yn ikó w  przyczyn iła się wzm o­
żona wydajność pracy brygad 
montażowych. Na- szczególne 
w yróżnien ie  zasłużyły również 
m łodzieżowe brygady obróbki 
korpusów piln ika. B rygady te 
przekroczyły miesięczny pian 
p rodu kcy jny  o .20 procent. N a j­
lepszymi p racow nikam i w  tym  
dziale b y li:  brygadzista Jaw or­
ski oraz tokarze P rzesm ycki i  
Gazda.

Teraz
Jestem przewodniczącym  spółdzie ln i 

p rodukcyjne j w  M ile jow ie . C złonkow ie 
naszej spółdzie ln i to p raw ie  wszystko 
dawna służba fo lw arczna u hr. Rostwo­
rowskiego. M ia łem  13 lat, gdy musiałem 
stanąć do roboty, do p la n tie rk i. H aro­
w ało się na jaśniepańskim  polu bura­
czanym od św itu  do nocy. Za k ilk a  
k w in ta li żyta i parę m arnych groszy 
cala moja rodzina, tj. rodzice i nas sze­
ścioro rodzeństwa p lew iliśm y, p rzery­
w a liśm y i kopaliśm y bu rak i, a ledwie 
m ogliśm y wydołać z robotą.

Po w yzw olen iu  skończyły się rządy 
hrabiego i nasza bieda. Dziedzica prze­
gnaliśm y ze wsi,- a ziemię z re fo rm y  ro l­
nej o trzym a liśm y m y chłopi, k tó rzy  
przez ty le  la t ją  obrab ia liśm y. Teraz

iaini stanowimy o sobie
BOLESŁAW PIETRZYK

przewodniczący spółdzielni p rodukcyjnej 
w  M ile jo w ie  pow. lubelski

sami stanow im y o sobie, jesteśmy na i 
swoim  nie ty lk o  na gospodarce, ale w j 
ogóle w  naszej Polsce Ludow ej

Za łożyliśm y spółdzie ln ię p rodukcy j- | 
ną. O trzym a liśm y k redy ty , pobudowa- ; 
liśm y stodołę, oborę i szopę. M am y 
gdzie zboże składać, a nasz żyw y i 
inw entarz  zespołowy i in d yw id u a ln y  ! 
dobrz^ czuje się w  nowych pomieszczę- j 
niach. K re d y ty  o trzym a liśm y także na 
rem ont domu, w  k tó ry m  mieszkają j 
członkow ie naszej spółdzie ln i. Buduje-1 
m y i  rem ontu jem y in dyw idua lne  d o m -j 
k i  na działkach przyzagrodowych.

Bardzo w ie le  pom ogli nam robo tn icy  
z F a b ryk i P rze tw orów  Owocowych w  
M ile jo w ie  i ek ipy  robotn ików , k tó re  
przy jeżdżały z Lub lina , N a p ra w ia li nam 
maszyny, uczyli i ra d z ili nam. Oni też 
uczestniczyli w  przeprowadzeniu re fo r­
m y ro lne j u nas.

D z ięk i m echanizacji m ogliśm y w  porę 
zebrać zboże. W K o n s ty tu c ji pisze, że 
„G łó w n ym i fo rm am i poparcia i pomocy 
państwa dla ro ln iczych spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  są: Państwowe O środki M a­
szynowe, dające możność stosowania 
nowoczesnej techn ik i oraz tanie k re d y ­
ty  państw owe“ .

D latego to  mówię, że w  K o n s ty tu c ji 
wszystko jest w łaśnie tak  ja k  napraw ­
dę i dlatego podoba m i się p ro jek t.

Spółdzielcy dzieło się dochodem Budowlani w walce 
o oszczędność materiałów

(f) Przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Budow nictw a 
tow. M. B ary ła  w  rozm owie z- 
przedstaw icie lem  PAP om ów ił 
zadania związku na odcinku 
w a lk i o oszczędność m ateria ­
łów  na budowach.

N ow y etap w  walce o w łaści­
we, szybkie i  oszczędne w yko ­
nawstwo nlanów produkcyjnych 
zapoczątkowała I I I  K ra jow a  
Narada Budow nictwa, jaka od­
była  się w  kw ie tn iu  ub. roku. 
W ytyczyła  ona k ie runek pracy 
zw iązku w  te j dziedzinie.

W  roku 1951 budow lani pod­
ję li ogółem około 52 tys. zobo­
wiązań zespołowych i około 25 
tys. zobowiązań in d yw id u a l­
nych, k tó rych  realizacja p rzy- 

1 ------------

/Vq marginesie

Różnice ,,re

j niosła ponad 241 m ilion ów  zł o- 
| szczędności. Większość tych zo- 
| bowiązań dotyczyła oszczędnej 
| gospodarki m ateria łam i.
| 'Ważnym czynn ik iem  jest 
wprowadzenie na budowach 
ścisłej ew idenc ji i rozrachunku 
wydawanych m ateria łów  dla 

; poszczególnych robót. U m ożli- 
| w i to m. in. z jednej strony za­
poznanie robotn ików  z obow ią- 

| żującym i norm am i zużycia m a- 
| teria łów , z drug ie j zaś zapewni 
j jeszcze szerszą popularyzację 
| zobowiązań z te j dziedziny. D a l- 
I sze upowszechnianie współza- 
j w odnictwa o ty tu ł najlepszej 
I załogi, najlepszej brygady i  n a j-  
i lepszego w  zawodzie, to ró w - 
j nież zadania nasze na n a jb liż ­
szą przyszłość.

gulaminowe“

Członkowie spółdzielni p rodukcy jne j Młodasko podzieli li  się poważnym, wygospodarowanym  
w  c iagumroku dochodem. Na zdjęciu: członkin i spółdzielni Helena Stachowiak otrzymuje resztę 

należności za przepracowane dn iówki obrachunkowe
Foto C A F  — K ondracki

Przodujący robotnicy wybierani do władz
związkowych

Podczas zebrań wyborczych 
grup zw iązkowych, robotnicy 
w yb ie ra ją  mężaśw zaufania, g ru ­
powych, społecznych inspekto­
rów  pracy, delegatów soc.ialno- 
ubezpieczeniowych i  organiza­
torów  pracy ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej spośród towarzyszy cie­
szących się ogólnym zaufaniem 
i przodujących w  pracy zawo­
dowej i  społecznej.

G órn icy kopa ln i „W u je k " 
s tw ie rdz ili, że w  roku ubiegłym

kie row n ic tw o n iektórych grup 
zw iązkowych nie wykona ło w  
pełn i swych zadań. Obecnie 
górnicy dysku tu ją  nad każdą 
kandydaturą i w yb iera ją  na 
swych przedstaw icie li przodow­
n ików  pracy i  ak tyw is tów  spo­
łecznych. W oddziale I te j ko­
pa ln i w ybrano m. in. mężem 
zaufania przodującego górnika, 
W incentego Bugdoła.

Organizacja związkowa dzia­

łu. p ro du kc ji Zjednoczenia B u ­
downictwa M iejskiego w  Gdań­
sku również w ybra ła  na mężów 
zaufania przodujących tow a­
rzyszy. M. in . , delegatem g ru ­
py związkowej, pracującej przy 
budowie domów dla stoczniow­
ców. został in ic ja to r zespołowych

„Panie m in istrze — pow ie­
dzia ł sekretarz bońsklego m in i­
stra w o jn y  B lanka, — W  całym 
świecie panuje oburzenie, że 
odbudowujem y arm ię ściśle we­
dług h itle row sk ich  wzorów. 
Trzeba położyć temu kres“ .

„Racja — odpowiedział B lank 
—  zaraz pomyślę nad tym “ .

Pom yślał, w yda ł odpowiednie 
in s tru kc je  i w rezultacie uka ­
zał się regulam in m usztry dla 
nowego W ehrm achtu za. num e­
rem  FD V 20/AD.

Regulam in ten „zasadniczo“ 
różni się od regulam inu h it le ­
rowskiego. A m ianow icie:

Za H itle ra  żołnierz musiał 
ściągnąć pięty ua komendę 
„S tillgestanden! (baczność!)“  — 
teraz będzie musiał zrobić to 
samo na komendę „A ch tung ! 

i (Uwaga!)". H itle row sk i kapral 
„R uhet euch! (Spocz- 
adenaucrowski kap ra l

m urarz Jan K is ie lewski, k tó ry  
w ykonu je  przeciętnie 185 p ro - j krz.yi 
cent norm y. n i j! ) “

, w myśl regulam inu może po-
| sługiwać się ty l i ’ o komendą 
„Ruhen! (Spocząć!)“ .

Za czasów H itle ra  podoficer 
| budził żołnierzy gw izdkiem  — 
| obecnie pobudka w  koszarach 
i ogłaszana ma być dźw iękiem  
: dz—onu.

I  tak dalej...
Różnice rzeczywiście nie by- 

i )e jak ie . P raw ie tak duże, ja k  
między dawnym  un iform em  
W ehrmachtu, koloru „fe ldg rau", 

| a m undurem  obecnym, k tó ry  
ma barwę oliwkowo-zie loną.

I  któż ośm ieliłby sie coś za- 
! rzucić H e rr B lankow i?

W ykazał on pomysłowość go­
dną tego w ilka , k tó ry  przema- 

| low ał skórę, zmieni) głos i 
tw ie rdz i, że to co zostało — d ra ­
pieżne k ły  — tó ty lko... am ery- 

j kańska sztuczna szczęka...

K A D
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Brygada „Młoda Gwardia“
W  końcu 1950 r. w  Stoczni I Na prośbę d jrrekc.ii Stoczni IV  

G dańskiej w  ówczesnym .W y- ; kompania SP skierowała do 
dziale Budowy O krętów  po- j pracy w brygadzie 20 junaków , 
wstała pierwsza brygada m ło - | W krótce brygada „M łoda 
dzieżowa im. Rutkowskiego. G w ard ia“  wzięła się do roboty. 
Brygada ta m iała samodzielnie Praca w brygadzie nie była 
budować jednostkę pełnom or- tatwa. 20 junaków  zetknęło się 
s'1^- ; z budownictwem  okrę tow ym  po

Początkowo praca szła dość j raz pierwszy. „S ta rzy “  członko- 
dobrze, jednak w  połow ie 51 j w je brygady m usie li w  szyb- 
roku  zaczęło się coś psuć. B ry - j tem pie przekazywać swoją 
gadzista Koński, pomimo, że wiedzę kolegom z SP. 
pracował in tensywnie, zachęca- z  dala ng dzleń wvdajność 
,ą ? innych nie mog! opanować Dracy wzrastata, junacy cora7. 
sytuacji. K ie row n ic tw o  W y- , ' • w a li technikę
działu zamiast pomagać przy- robot grednia w yro b ienia no r- 
giąaało się b iern ie czekając n iektórych dniach zaczę-
ja k  gdyby na to. k iedy bryga- przekraczać l50 p rocent.

Majster — organizator produkcji

da się rozpadnie. W brygadzie 
n ie  w idać było żadnej roboty 
organizacji ZM P -ow skie j. O rga­
nizacja pa rty jna  rów nież nic 
n ie  rob iła , aby tę sytuację po­
praw ić. W rezultacie w  51 ro ­
ku  brygada rozw iązała się.

M arzenia o zorganizowaniu 
brygady m łodzieżowej tk w iły  
jednak w  umysłach m łodzieżow-

W codziennej walce o w yko ­
nanie planów w y ró żn ili się m ło­
dzieżowcy, ja k  T eo fil Bożek, 
S tan isław  Gruszka, W acław Po­
lak, Franciszek Gabryś, K az i­
m ierz Jaskółka, oraz brygadzi­
sta Fronszczak i inż. Hajduga.

„M łoda  G w ard ia " przekonała 
starych fachowców, że jest 
zdolna do wykonania n a jtru d -cow tego wydziału.

W grudn iu 1951 roku zebra- niejszych zadań, bo czuje się w 
nie  ak tyw u  ZM P-owskiego W y- i pełn i odpowiedzialną za swoją 
działu Montażu Kad łubów  u- robotę. Nieustanna praca po li- 
chw a liło  p ro je k t zorganizowa- tyczna organizacji ZM P -ow sk ie j 
nia brygady m łodzieżowej, k tó - wśród m łodzieży jest czynni- 
ra samodzielnie od początku do j kiem  decydującym  o po.wodze- 
końca będzie budować jednost- niach w  pracy 
kę m .rską . Egzekutywa orga- ..Młoda G w ard ia“  nie zaw ie- 
n zac.ii oddziałowej i dyrekcja  dzie.
Stoczni za tw ierdz iły  wniosek j JA N  M A LE C
młodzieżowców. ! Stocznia Gdańska

Biurokraci za szkłem
W  dniu 13.VIII.51 r. C ynków - 

n ia  Warszawska zwróciła się do 
C entra li Przemysłu Chemicz­
nego B iu ro  Sprzedaży P roduk­
tów  N ieorganicznych w G liw i­
cach z prośbą o przydzielenie 
400 kg szkła wodno-sodowego. 
Centrala w  G liw icach przy ję ła  
nasze zamówienie, polecając je - 
g - realizację C entra li H and lo­
w e j Przemysłu Chemicznego 
H u rto w n ia  w Poznaniu.

31. V I I I .  przypom nieliśm y 
h u rto w n i o naszym zam ówie­
n iu , 22.X. 51 r. w ysła liśm y po­
now n i : m on it, zaw iadam iając 
jednocześnie Centralę w G liw i­
cach o nie w ykonan iu  dotych­
czas naszego zamówienia.

Pismem z dn. 5.X I. h u rto w ­
nia  zapytała nas. czy zgadzamy 
się na szkło wodno - potasowe 
zamiast sodowego. Zakład nasz 
w y ra z ił zgodę i poprosił o w y ­
syłkę. Szkło jednak nie nade­
szło.

Na skutek naszych m onitów  
Centrala g liw icka  wystosowała 
pism o do hu rto w n i w  Pozna­
n iu  z poleceniem natychm iasto­
w e j w y s y łk i szkła dla naszej 
cynkow n i. N iestety bez rezu l­
ta tu .

[ Wreszcie na pismo nasze z 
dn. 14.1.52 r. o trzym aliśm y z 

| hu rto w n i poznańskiej następu­
jącą odpowiedź (datowaną 23.1.

; br.): ...„uprzejm ie donosimy, że 
I dyspozycji na szkło wodno-so- 
dowe zrealizować nie możemy, 
gdyż ważność je j up ływ a z 

i dniem 31.XII. 51 r." 
i K ilk a  słów zamiast szkła — 
; po pięciu miesiącach czekania.

W dn iu 26.1. 52 r. sekretarz 
i naszej organizacji p a rty jn e j w 
' czasie bytności w Poznaniu 
przedstaw ił powyższą sprawę 

| k ie row n ic tw u  hu rto w n i w  Po- 
j znaniu. Na skutek jego in te r- 
j w encji hu rtow n ia  telegramem 
i z dnia 23.1.52 r. powiadom iła 
i nas. że wysyła 100 kg szkła so­
dowego.

j A gdzie pozostałe 300 kg?
C iekaw i jesteśmy, czy b iu - 

| rokrac i z C entra li Handlowej 
i Przem. Chemiczn. w Poznaniu 
! czasem w  podobny sposób nie 
! rea lizu ją  zamówienia innych 
j zakładów produkcyjnych?

A. K O S CIERK IEW ICZ  
Cynkownia Warszawska 

Warszawa

W ydarzeniem, k tó re  w yw arło  | 
decydujący w p ływ  na całą m oją 

| dalszą działalność, na m ój roz- i 
! w ój na stanowisku k ie row n ika  i 

produkc ji, by ło  przyjęcie u to- 1 
i warzysza S talina na K rem lu, j 
na k tó re  zaproszono m nie jako i 
m ajstra . j

Człow iek pracy otoczony je s t ! 
w  Zw iązku Radzieckim  szacun- i 
kiem. W ie lk i wódz pow ita ł nas, i 
robo tn ików  i  p racow ników  fa-1 
b ryk , tak  serdecznie i  prosto, ] 
tak życzliw ie  z nam i się p rzy- : 
w ita ł, że w kró tce z naszego za­
żenowania nie pozostało nawtA i 
śladu. Z zapartym  tchem s łu ­
chaliśm y , naszego genialnego 
nauczyciela. Byłem  zdum iony ,; 
że towarzysz S ta lin  tak dobrze, 
z w sze lk im i szczegółami zna na­
szą pracę, zna m yś li i potrzeby 
m ajstrów . Cd tego dnia zaczą- ; 
iem inaczej pojm ować swoją I 
pracę i  starałem się zostać ta - I 
k im  m ajstrem  pracy s o c ja ii- | 
stycznej, którego obraz nakreś lił j 
przed nam i towarzysz Stalin.

Czołowa postać w produkcjij
M ajstrow ie  — k ie row n icy  pro - j 

dukc.ii uzyska li duże up raw n ie - j 
nia. M ajster, to czołowa postać i 
w p rodukcji. W każdym zespole j 
produkcyjnym , gdzie pracuje 25 j 
osób, przy szczególnie ważnych i 
agregatach naszych zakładów | 
is tn ie ją  m a js trow ie  zm ianow i i j 
starsi m ajstrow ie . Bez m ajstra  | 
nie dokonuje się żadnego po- j 
ważniejszego przedsięwzięcia w i 
zespole p rodukcy jnym , bez I 
względu na to, czy dotyczy to 
urządzeń, technologii, czy też j 
bezpośrednio ludzi. Większość 
naszych m a js trów  ma w yższe \ 
lub  średnie wykształcenie tech­
niczne. W ielu kon tynuu je  stu­
dia, pogłębia swą wiedzę, do­
skonali m etody swej pracy. Są i 
również wśród m a js trów  p ra k - ! 
tyey, k tó rzy  posiadają ogromne 
doświadczenie.

Ja sam ukończyłem kursy dla 
m ajstrów , chodzę regularn ie  na j 
odczyty techniczne, czytu ję  l i -  i 
te ra tu rę  specjalną. Uczą się i ! 
przekazują swe wiadom ości j 
również in n i m ajs trow ie  — i 
p raktycy, wysunięci na to sta- j 
nowisko spośród przodujących ! 
robotników . W ym ien ić tu należy j 
laureata Nagrody S ta linow skie j i 
Siemiona Czesnokowa, kaw ale- \ 
rów  najwyższych orderów  pań- ; 
stwow ych: Iw ana Romanowa, i 
Wasyla Łuchocewa, N ik itę  J 
Dronn ikow a i dziesią tk i innych

Iwan Turlanow
starszy m ajs te r w alcow ni w  zakładach „S ierp  i M ło t"

Iw a n  Turtanow pracuje na walcarce przeszło 25 lat, w  tym  
20 la t  jako majster. W szeregach P art i i  Komunistycznej  
icyrós ł on nie ty lko  na „najlepszego m ajs tra  oddziałów 
walcowniczych ZSRR“  lecz również na działacza pań­
stwowego. T rzykro tn ie  by ł on wyb ierany na delegata do 
Moskiewskie j Rady Obwodowej , jest członkiem Sądu 
Najwyższego ZSRR. dw ukro tn ie  by ł delegatem na Wszech- 
związkoiuą Konferencję Obrońców Pokoju Jako stachano­
wiec bra ł ud,ział w  I  Wszechzwiązkowej naradzie sta­
chanowców na Kremlu. Jako komunista by ł delegatem, na 

X V I I I  zjazd WKP(b) w marcu 1939 r.

moich rów ieśn ików . Wszyscy 
oni p racują na stanow isku m a j- | 
s trów  już  przeszło 16 la t.

Każdy m ajster pow in ien być i 
przede wszystkim  dobrym  f a - 1 
chowcem, wch łan iać wszystko i 
co nowe i  przodujące. Technika | 
rozw ija  się, a m y m a js trow ie  j 
nie ty lk o  n ie  mam y prawa po­
zostawać w  tyle. lecz przeciwnie j 
pow inn iśm y posuwać technikę j 
naprzód.. Każde ju tro  powinno 
być lepsze n iż dziś — pow iadają 
u nas w oddziale.

Nie wystarczą jednak być 
dobrym  fachowcem. Lu dz i na­
leży wychowywać. A  to jest 
trudnie jsze, niż przekazywanie 
określonych naw yków  i  w iado­
mości.

— M a js te r pow in ien być tech­
n ik iem , agitatorem  i propagan- 
dystą w  swym  zespole — po­
w iedzia ł na zebraniu p a rty jn ym  
m ajste r Iw an  Romanow. Zga­
dzam się z n im  w  całej pełni.

P rzy w ychow yw an iu  załogi 
rzeczą najważniejszą jest nau­
czyć ludz i świadomego, socja­
listycznego stosunku do pracy. 
A by zaś ukształtować w lu -  i 
dziach tę nową świadomość, so- ! 
c ja lis tyczny stosunek do pracy, 
trzeba przede w szystkim  same­
mu świecić przykładem . j

Praca zespołowa
Praca zawodowa i  społeczna,! 

in teresy załogi to spraw y dla 
m nie b liskie , uważam je  za rzecz i 
najważniejszą w moim ży c iu .1 
Tak wychowała m nie organiza- j 
cja pa rty jna , tak rów nież w y - j 
chowuję w szystkich p ra k tyka n - j 
tów. W czasie pracy n ie  tracę ani i 
m in u ty  na próżno, całą swoją I 
energię, wszystkie swe wiado-1 
mości oddaję spraw ie p rodukcji, j

W ie lo le tn ie  doświadczenie po­
zwala m i spostrzegać wszelkie 
uchybienia i niedokładności w 
pracy w a lca rk i i usuwać je  na­

tychm iast. Jestem surowy, ale 
n ik t  się na mnie nie obraża. 
Wszyscy widzą, że jestem w y­
m agający rów nież w  stosunku 
do siebie. Nie można puszczać 
płazem błędów, ale należy 
zorientować się dlaczego błąd 
został popełn iony: z n iedbal­
stwa, czy też z ja k ie jś  inne j 
przyczyny.

Nowicjuszom sam pokazuję 
przodujące m etody pracy, daję 
im  do zrozumienia, że mogą 
zawsze zwrócić się do mnie o 
pomoc. K ie ru ję  warsztatem jed­
noosobowo, ale przecież nie p ra­
cuję sam jeden. Cenię sobie za­
u fan ie  ko lektyw u i  każde za­
gadnienie staram się rozw iązy­
wać ją k  przystało na członka 
p a rtii, wespół z organizacją par­
ty jną , zasięgając rady ko le k ty ­
wu.

Nasza w alcarka uważana jest 
za przodującą w zakładach. Z 
miesiąca na miesiąc wzrasta na 
n ie j wydajność pracy. Jeszcze 
przed dwoma, trzema la ty  w a l­
cowanie „w lew ka  w ciągu m i­
n u ty “  uważane było  za marze­
nie, dziś w a lcu jem y cztery 
w le w k i w  ciągu trzech m inut. 
W porów naniu z okresem przed­
wojennym  wydajność pracy na 
walcarce wzrosła praw ie dw u­
krotn ie .

Sukcesy te zawdzięczamy 
współzawodnictwu socja listycz­
nemu; każdy obowiązany jest 
wykazywać ja k  najw iększe m i­
strzostwo w pracy i walczyć o 
ogólne podniesienie wydajności. 
Dobry jest ten m ajster, którego 
zespół p rodukcy jny  jest zespo­
łem ko lek tyw n e j pracy stacha- 
nowskie j i p rodukc ji najwyższej 
jakości.

— Powiedzcie towarzyszu 
T urtanow  — pyta ją  mnie n ie­
kiedy — kto  w waszej walcow­
n i pracuje na jlep ie j?

T rudno  odpowiedzieć na to 
pytanie. Od razu nasuwa m i się

¡lotnicze Studium Zaoczne

Stadem Ustnie naszych czy te ln ików

Lubelski PKS usprawnia pracę
Ob. R udo lf G liń sk i w liście 

do redakc ji pisał, że w dniu 
16.XI.51 r. trzy  autobusy PKS, 
k tó re  w inny  były odejść z L u ­
b lina  o godz 5.00 i 5.40 odeszły 
z praw ie dw ugodzinnym  opóź­
nieniem , gdyż kondukto rzy 
spóźnił'- się do pracy.

W odpowiedzi na naszą in te r­
wencje w  te j spraw ie Ekspozy­
tu ra  Osobowa Państwowej K o ­
m u n ik a c ji Samochodowej w 
L u b lin ie  w yjaśnia, że kondu­
k to rzy  zostali ukaran i zgodnie 
z ustawą o socjalistycznej d y ­
scyplin ie  pracy.

Pragnąc uspraw nić odprawę 
podróżnych Ekspozytura z

dniem 1 stycznia 1952 r. wprow a 
dziła pracę kasjerów  kondu- 
k to rsk ich  przez okres całej do­
by, tak że niezależnie od wcze­
snych godzin rannych w w y­
padku nie zgłoszenia się w ła ­
ściwego kondukto ra  na trasę — 

| dyżurny kasjer kondukto rsk i 
na tychm iast będzie mógł zao­
patrzyć w  b ile ty  i odpowiednie 
'e n n ik i dyżurnego konduktora, 
k tó ry  zastąpi nieobecnego, lub 
spóźnionego.

K asjer dyżurny otrzym ał po­
lecenie w ysyłan ia  konduktora 
rezerwowego w  wypadku, gdy 
kon du k to r w łaściw y nie zgłosi 
się na czas.

na m yśl w ie le nazw isk; każdy 
z w a lcow ników  czymś się w y ­
różnia, każdy jest na swój spo­
sób uta lentowany.

— Wszyscy pracują dobrze — 
odpowiadam zazwyczaj. Ja i 
m oi pomocnicy — m ajstrow ie 
zm ianow i — rozw ijam y wśród 
w a lcow ników  poczucie koleżeń­
skie j pomocy wzajem nej. Każ­
dy śpieszy z pomocą pozostają­
cym w  ty le  i  pomaga usuwać 
przyczyny zahamowania p ro ­
dukc ji.

Dzięki krytyce
i samokrytyce 

idziemy stale naprzód
W asyl A leksie jew  c ie rp liw ie  

uczy robo tn ików  swej metody 
i nie daje za wygraną, dopóki 
ich nie nauczy. Iw an  Graczow 
jest najm łodszy spośród m a j­
strów. P rzygotowuje on bardzo 
dobrze walcarkę do roboty. 
Wszyscy m a js trow ie  z zapałem 
współzawodniczą między sobą, a 
każdy, prze jm ując doświadczenie 
towarzysza, wciąż się rozw ija . 
Zm iana Iw ana Oraczowa skró­
ciła czas walcowania w lewka 
do niespełna m inu ty . Po k ilk u  
dniach zmianę Iwana Graczowa 
prześcignęła zmiana Konstante­
go Graczowa, a w  tydzień póź­
n ie j najwyższą wydajność pra­
cy osiągnęła zmiana Wasyla 
A leksie jewa.

Na walcarce stosuje się na 
szeroką skalę przekazywanie 
doświadczeń w toku pracy. Do­
świadczony w a lcow nik M iro - 
n ienkow  stale Uczy insta la to­
rów  podczas pracy. Znakom ity 
w a lcow nik K le jm ienow  przeka­
zuje swe m istrzow skie metody 
pracy w a lcow n ikow i, k tó ry  p ra­
cuje obok niego.

Na naszej walcarce w prow a­
dza się często rozmaite uspraw­
nienia. A by je  szybko p rzy­
swoić, organizujem y specjalne 
kursy. Zainsta lowano przyrządy 
automatyczne — i  wszyscy 
wspólnie stud iu jem y autom aty­
kę. Przebudowano piece — i 
znowu organizujem y odpowie­
dnie zajęcia.

W alcowanie w lew ka — to 
skom plikow any proces. Bez sta­
łe j p rzy jac ie lsk ie j pomocy, bez 
systematycznego szkolenia, bez 
stosowania nowej techn ik i by ło ­
by n ie  do pomyślenia stałe 
zwiększanie p rodukc ji walców ki.

U nas, na walcarce ludzie nie 
boją się k ry ty k i i sam okrytyk i. 
Śm iało u jaw n ia jąc niedociągnię­
cia, szybko .je likw id u ją c , idzie­
my stale naprzód I jeś li mi na­
dano ty tu ł „Najlepszego m a j­
stra oddziałów walcowniczych 
ZSRR“ , to jest w tym  zasługa 
całej naszej wspania łe j załogi 
slachanowskiej.

W  S T O L I C Y
i " "

W tym tygodniu początek robót asfaltowych 
na ul. Pięknej w MDM

W  c h w ili obecnej prowadzo­
ne są dalsze in tensyw ne prace 
przy rozbiórce fundam entów, 
układaniu podłoża na terenie 
po zachodniej stronie ul. M a r­
szałkowskiej, od W ilczej do p la ­
cu M DM . Równie intensywne 
roboty prowadzone są na u licy 
P ięknej, na odcinku od Krucze j 
do M arszałkow skie j, Roboty na 
tym  odcinku są tak dalece za­
awansowane, że jeszcze w  tym  
tygodniu rozpocznie się tu asfa l­
towanie nawierzchni.

Załoga oddziału IV  MPE.D. 
1 oprócz w ykonyw ania  własnych 
¡robót, pomaga również innym  
j pracującym  na tym  terenie 
I przedsiębiorstwom, k tó re  nie są 
w  stanie nadążyć ze sw ym i ro ­
botam i, a tym  samym ham ują

tempo robót drogowych. Od 
k ilk u  dn i pracownicy MPRD 
pomagają Zakładow i Sieci E lek­
trycznych przy robotach ziem ­
nych związanych z przekłada­
niem kab li.

Na pewne trudności napoty­
ka MPRD ze strony BW -6. k tó ­
re nie usuwa na czas swych ba­
raków  i m ateria łów  z m iejsc 
ob ję tych robotam i -drogow ym i. 

| Ostatnio nawet podczas przerw y 
w robotach drogowych, w yw o- 

| lanej śnieżycą, Zjednoczenie 
BW -6 postaw iło barak na z n i- 

| w elowanym  i  przygotowanym  
przez załogę MPRD koryc ie  

| przyszłej u licy  Nowom arszał- 
jkow sk ie j zatrzym ując na tym  
¡odcinku roboty. W arto, by za ją ł 
1 się tym  inspekto rat nadzoru, (i)

Drużyny przetokowe stacji W arszawa-Zachodnia 
podejmują nowe zobowiązania

D rużjm y przetokowe stacji , czenia bezaw aryjn ie 200 tysięcy 
W arszawa-Zachodnia, starszych | wagonów osobowych, 
ustawiaczy A leksandra K ru p iń - i
skiego, Andrze ja  K o łk iew icza i , D rużyny te podjęły nowe zo- 
Franciszka K ołk iew icza w yko - ; dowiązanie, przetoczenia bez 
na ły w  100 procent podjęte w j aw arii 300 tysięcy wagonów 
roku 1951 zobowiązanie przeto- ; osobowych. (w)

Punkt konsultacyjny dyskusji nad projektem  
Konstylucji

Centra lny ośrodek szkolenia 
| pa rty jnego PZPR w  zw iązku z 
! ogólnonarodową dyskusją nad 
¡pro jektem  K on s ty tu c ji Polskie j 
| Rzeczypospolitej Ludowej u ru - 
; chom ił pu nk t konsu ltacy jny. W 
| punkcie tym  zainteresowani 
¡otrzym ać mogą wszelką pomoc 
konsultacyjną, b ib liog ra ficzną

:oraz pomoc w  opracowywaniu 
j re fera tów  i  pogadanek na tem at 
i pro jektu  K onsty tuc ji.

P unkt konsu ltacy jny czynny 
| jest codziennie w  godzinach od 
| 10 do 22 w  loka lu  ośrodka przy 
I ul. M okotow skie j 25. Num er te - 
i lefonu punktu  — 6-01-09.

T E A T R Y
Polski — „ In try g a  i m iłość“ — 

£ 19. K am e ra ln y  — „G rzech“ —
g 19. N arodow y — ..Odezwa na 
m u rze “ — g. 19. N o w y  — „S w o­
bodny w ia tr“ — g. 19. Powszech- 

i r.y — „Szczęście F ra n ia “ — g. 19.
| Domu W ojska Polskiego — „T a jn a  

w o jn a “ — g. 19. Współczesny — 
„Profesja  pani W a rre n “ — g. 19. 
Syrena — „To  się pokaże...“ — g. 
19.15. M uzyczny — „O jc iec  de- 

| b iu ta n tk i“ — g. 19. Ateneum  — 
j -.Pociąg do M a rs y lii“ — g. 19. No- 
S w ej W arszaw y — nieczynny. Gu- 
| liw e r — „G ęgo rek“ — g. 17 30. 
i Opera — „H arn as ie“ i „S erenada“

B A B 1 0

4 lutego br. rozpoczęły się egzaminy wstępne dla kandydatów na Rolnicze Stud ium Zaoczne. 
Egzaminy odbywają się w Wyższych Szkołach Rolniczych w Poznaniu, Olsztynie, we Wrocła­
wiu, na Uniwersytecie Jagie llońskim  W Krakowie , Uniwersytecie M ar i i  Curie-Skłodowskie j  
w Lub l in ie  i  SGGW w  Warszawie. Na zdjęciu: fragment egzaminu pisemnego w  SGGW

w  Warszawie roto c a f  -  Dąb łowiecki

Kropki nad ,,i“
SKO ŃCZYŁO  SIĘ 

N A SPAZM ACH
W w ie lk ie j  sali Muzeum Na­

rodowego w Kopenhadze amba- 
; saria amerykańska zorganizo- 
: wala odczyt o „stale polepsza­

ją: ej się“  sytuacji Murzynów w 
USA. Referat, wygłosiła specjal­
nie sprowadzona z Nowego Jor- 

i ku pani Sampsun Zebranie za­
szczyciła swa obecnością amba­
sador USA w Danii  — pani 
Anderson. Lis ia zaproszonych 

; gości została starannie ułożona 
pr:ez urzędników tejże amba­
sady.

Mimo to referat w yw o ła ł tak 
silne oburzenie icśród zebra­
nych, że organizatorzy musieli 
przerwać imprezę a prelegentka 
dostała spazmów. Cóż, kłam.- 
stwo ma krótk ie  nogi nawet 
w tedy , gdy „sama“  am erykań­
ska ambasada użycza mu swych 
szczudeł.

(k)

19.

K I N A
M oskw a — ..Za łoga“ — g. 14.50. 

16.30. 18.30. 20.30. Pallad ium  — 
..Zycie  zw ycięża“ — g. 15. 17, 19. 
21 A tla n tic  — ..Pokolenie zwy  
cięfcców“ —■ g. 14.30. 16.45. 19. 21.tS 
Praha —  ..Za łoga“ — g. 45. 17. 19. 
21 Polonia — ..W  dni p o ko iu“ — 
dodatek ..W  k ra ju  socja lizm u“ — 
g. 14, 16. 18, 20. Stolica — „Rados­
ne spotkanie“ — dodatek „ K ie ru  - 
nek N owa H u ta “ — g. 14. 16, 18. 
20 W—Z — „P oddany“ — g. 13.45,
16, 18.15, 20.30. 1 M aj — „ A la rm “ — 
g. 13.45. 16. 13.15. 20.30. Ochota -  
..Jednodniow i m ilio n e rzy “ — do 
datek „S praw ny  do p racy“ — 
g 14. lfi, 18. 20. Syrena — „ B u r­
m istrz A nna“ — dodatek „ P r z e ­
gląd sportow y“ — g. 15, 17. 19. 21. 
Tęcza — „H o in e  la to“ — dodatek  
..Przegląd k u ltu ra ln y “  — g 14, 16. 
13. 20. L o tn ik  — „Gdzieś w Euro­
p ie“ — dodatek „W  k ra ju  socjaliz­
m u“ — g. 18, 18, 20.

&
M uzeum  Narodow e. — W ystawa  

„W iek  Oświecenia w Polsce“ — 
czynna w  dni powszednie w godz 
od 10 do 15. W c zw artk i, n iedzie­
le i święta w  godz. od 10 do 19 

I W po n iedziałki i dni poświąteczile  
| m uzeum  nieczynne.

I *I I  Ogólnopolska W ystawa P lasty- 
| k i w gmachu „ Z a c h ę ty “ czynna  
• codziennie z w y ją tk ie m  pcmiedział- 
j ków  w  godz. od 10 do 18. W y ­

stawa trw ać  będzie do 17 lutego br.

SO B O TA  9 L U TE G O
Program  i  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 5.55, 15.25, W iadom o­

ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K oncert poranny, 6.05 W szech­
nica Radiow a, 6.25 Aud. dla wsi, 6.55 
Pieśni polskie, 7.20 M uzyka  ro zryw ­
kowa, 7.50 K alen darz  Radiow y. 8.00 
Polska m uzyka operowa, 8.20 M u zy ­
ka radziecka, 8.55 Aud. dla k i. V I, 
9.20 Aud. dla dzieci, 9.40 M ozaika  
m uzyczna, 10.15 Koncert O rk . P.R . 
p.ci. A. R ezlera, 10.55 „Słońce wscho­
dzi“ ode. pow. E. M arca, 11.15 M u ­
zyka i aktualności, 11.45 Głos m ają  
kobiety , 12.15 M uzyka, 12.30 Aud. cha 
wsi, 12.45 „N a swojską nu tę“ , 13.15 
In fo rm ac je , 13.20 P rzerw a, 15.30 Aud. 
dia św ie tlic  dziecięcych, 16.20 K on­
cert w w yk . M ale j O rk . Rozgł. Ślą­
skiej p.d. J. Liersza,- 17.00 N a jc ie ­
kawsze aud. przyszłego tygodnia, 
17.15 „Ludzie  pierwszego szeregu“ ,
17.30 Kom p. Tygodnia — M. K arło ­
wicz, 18.00 Z  k ra ju  i ze św iata, 18.20 
„Poznajem y p ro jek t K o n s ty tu c ji“ ,
18.30 Z naszych pieśni, 18.45 AucL 
dla kobiet w ie jsk ich , 19.00 „S łu ch a j 
cze piszą“ — aud. B iura  Studiów , 
19.05 M uzyka, 19.15 „za m ie ć “ — 
opow. A. Puszkina, 19.30 Na m u­
zycznej fa li, 20.30 M uzyka  taneczna, 
20.45 Koncert O rk. P R, p.d .1 C e r­
tą, 21.30 „P ow iastka o zadufku  cał­
kow itym  czyli głupcu bezwzględ­
nym,“ — ode. noweli J. Andrzejew-^ 
skiego, 21.45 M uzyka  taneczna, 22 20 
K oncert w  w yk . artystów  w ęg ier­
skich.

Program  FI — na fali 367 trt.
Program  dnia 6.00, 13.25. W iado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.»0.
6.15 M uzyka  rozryw kow a, 6.50 L u ­

dowe m elodie taneczne różnych na­
rodów, 7.20 M uzyka  rozryw kow a, 
7.50 K alen darz  R adiow y, 8.00 L e kc ia  
języka  rosyjskiego. 8.20 P rzerw a,
13.30 Aud. dla kl. I — I I ,  13.53 Aud. 
dla k l. I I I —IV , 14.13 W spom nienia  
robotnicze, 14.35 Aud. dia wycho­
wawczyń przedszkoli. 14.40 M uzyka  
dla wszystkich. 15.20 Przegląd p ra ­
sy lite ra c k ie j, 15.30 Aud. dla św ie­
tlic  dziecięcych, 16.00 Wszechnica 
Radiowa, 16.20 D zienn ik  w arszaw ski, 
16.35 M uzyka . 18.45 Głos m ają  ko ­
biety. 17.15 Koncert m u zyk i ludo­
w ej. 17.45 Lekc ja  ję zy k a  rosyjskie­
go, 18.00 Gra Zespól M ando lin istów  
Łódzk ie i Rozgł. p. r . p.d. F. C iu k -  
szy, 13.30 Wszechnica Radiow a. 18.50 
M uzyka rozryw kow a, 19.30 M uzyka  i 
aktualności. 20 00 P rzy  sobocie po ro­
bocie. 21.30 Poznajem y p ro jek t K on­
stytu cji. 2L40 D uety  A . D w orzaka , 
22.00 Aud. literacka , 22.30 M uzyka  
taneczna.

Teatr Jan Kott

Nieznana sztuka Apolla Korzeniowskiego 
na scenie wrocławskiej

Prapremiera na scenie Kameratnej Państwowych Teatrów 
Dramatycznych we Wrocławiu. Apollo Nałęcz-Korzeniowski: 
„Komedia“. Opracowanie dramaturgiczne i reżyseria Marii 
Wiercińskiej. Dekoracje i kostiumy Jadwigi Przeradzkiej.

T eatr w rocław ski ma am bicję | skiego. „D la  publiczne j — czy- 
samodzielnego i twórczego po- ] tam y tam  — złośliwości swojej 
szukiwania repertuaru. Przed w yb ie ra ł osobne o fia ry  wśród 
dwoma la ty  w ystaw i) „H enryka  osób... k tóre w ogóle rozdęte by- 
V I na Iowach", W ojciecha Bo- j ly  m ają tk iem  i  pozycją... M iat 
gustawskiego, jedna z na jc ie - siebie za dem okratę szczerego, 
kawszych pozycji tea tru  Oświe- ; a in n i m ie li go za „u ltra sa " i za 
cenią. Obecnie zgotował nam i „czerwonego"... O ryg ina lne u- 
znacznie większą niespodziankę, j tw o ry  jego... m ia ły  niemałe po- 
Przypom nia! zapomnianego do- i wodzenie wśród czytającej i 
szczętnie pisarza i po raz p ie r- m yślącej publiczności. a,e grze- 
wszy w ys taw ił sztukę, która  -  I f y ły  moim zdaniem przesadą i 

. , , „ i fałszem w charakterystyce pew-
powiedzm y to od razu . z ca ą , społecznych"
odpowiedzialnością -  jest na ,- | yJesz° ze bardzi powlnna na? 
bardzie., postępowym najd, a- 2ainteresować k ry tyka
P ^m e js z y m  , na jz jad liw szcm  , k o m e d ii.. og)oszona współcze- 
u tw orem  całej po lskie j lite r» - ¿ , ie w „ Dzienn iku  W irszaw - 
tu rv  la t pięćdziesiątych ub ie g -i
łego w ieku. Jest to przede ! sk im ". Piszą tam o sztuce K o- 
w fzvs tk im  w ie lka  niespo- ! rzemowskiego. ja ko  o w yn iku  
dzianka dla h is to ryków  l i t e - ; „na tchm en kcm iun is ty^nych  . 
ra tu ry . K to  z nas. b ijm y się w ; socja listowskich . Z 
p ie n i,  zaglądał do „Rocznika check.ego ostrza i drapieżnych ; 
L ite rack iego“  z r. 1854. albo i pazurów te j św ietne j komed . , 
m ia ł w ręku n iew ie lk i zbiorek | wstecznicy zdali sobie od razu 
u tw o rów  Korzeniowskiego, wy- i sP’ aw5; Sztuki t mk 
danych w  W iln ie  w r 1836 i ośm ie lił się wystaw ie, d ruk ,

E L K M U  !
! K Z  « :

i .  P™ a  powstaniem < ■ ? -" !? - j  !
i - T a f t ' r t S ‘“ S  ’p iiró r ii! *» .

f r i  S *>  * • 'o y  y  P o j ny Cib  syczące w rozmowach by - ;
A przecież powinna nas by- j ty głosem w ie lk iego tłum u Pre- 

ła zaniepokoić charakterystyka • zesów. Dudkiew iczów. Dam. co 
A po lla  Korzeniowskiego w pa- | nadeptani słowem moim w ili 
m ię tn ikach Tadeusza Bobrow - się szepleniąe fałsze. — G dy- i

byśm y z ro b ili składkę i  k u p ili 
au to row i m ajątek, pewno by tej 
kom edii nie napisał — powie­
działa jedna par excellence Da­
ma".

Dla h is to ryków  lite ra tu ry  
sztuka Korzeniowskiego jest nie 
ty ik o  w ie lką  niespodzianką 
Jest również potw ierdzeniem  
nowych tez, k tó re  przyn iosły 
wstępne prace nad m arks is tow ­
ską syntezą polskiego rom an- i 
tyzmu. Jest potw ierdzeniem  te­
zy naczelnej, że o rozw oju g łó­
wnego n u rtu  polskiego ro ­
m antyzm u nie rozstrzygały sto­
sunki na em igracji, ale sy­
tuacja społeczna w  k ra ju  i d o j­
rzewanie ruchów re w o lu cy j- I 
n.ych. Jest wreszcie potw ie rdzę- i 
niem drug ie j tezy, n iem nie j 
ważnej, że rozw ój ideologii ro- j 
m antycznej przebiega od obro­
ny samotnego spiskowca w  baj- 
ronicznym  kostium ie, poprzez ; 
k ry ty k ę  ograniczonej rew o lu c ji ; 
szlacheckiej, do szukania nowe- j 
go bohatera historycznego w | 
obozie rew olucyjnych dem okra- • 
tów i rea listycznej k ry ty k i pań- I 
szczyźnianego ustro ju . „K om ę- i 
dia" Korzeniowskiego jest ostat­
nim, ale przez to szczególnie do­
niosłym  ogniwem realizm u ro- i 
mantycznego.

A le czas już przy jrzeć się te j i 
kom edii. Zaskakuje nas od ra ­
zu spisem postaci. Oto Prezes: j 
„idea ł obywatela, urzędnik od j 
wyborów, egoista chciwy, ro- J 
zumny rozumem codziennego ! 
wybiegu, nazywany u - sąsiadów 
zacnym człowiekiem , im ponu ją­
cy urzędem, urodzeniem, ma- j 
ją tk iem  i kucharzem".

Oto D udkiew icz: „M arszalek

jak iegoko lw iek  pow ia tu. Zero." 
Oto wreszcie bohater sztuki, 
poeta H e n ryk : „P ro le ta riusz* 
Dodajm y od razu, że słowo to 
oznacza tu ta j człowieka, k tó ry  
nie posiada pańszczyźnianych 
dusz.

Sztuka zaczyna się ja k  słynna 
komedia G ribo jedow a „M ąd re ­
mu biada". Prezes przypom ni 
nam Famusowa, poeta Henryk 
— Czackiego. Jak tamten wraca 
z podróży, ja k  tam ten pok łó ­
cony jest- ze swoją sferą, ja k  
tamten dusi się w  atmosferze 
serw ilizm u, m ora lne j duchoty, 
k u ltu  dla złotego rub la , m ałżeń­
skich targów  i  światowego 
b lich tru . Jak Czacki do Z o fii, 
tak H enryk wraca do swej u k o ­
chanej L y d ii.  S łuchając tych 
pierwszych scen zdaje się nam 
chw ilam i, że to ty lk o  świetna 
adaptacja kom edii G ribojedowa. 
Współcześni zarzucali Korze­
niowskiem u plagiat.

A le  ty lk o  pierwsze sceny 
przypom inają „G orie  ot urna ' 
Od spisku dekabrystów m inęło 
trzydzieści lat. S z tu k j Korze­
niowskiego wyrasta z nowego 
historycznego doświadczenia. O 
to historyczne doświadczenie 
H enryk jest dojrzalszy od Czac­
kiego. Rzecz — pisze autor — 
dzieje się w roku 184..., na wsi. 
prawdopodobnie Dodolskiej, a 
potem w Odessie. Ostatnia cy­
fra daty na pewno nie została 
opuszczona przypadkiem  K o ­
stium  romantycznego poet.v. 
k tó ry  nosi Henryk, iawnie już 
ukryw a konspiratora. Postawmy 
datę 1844. Oto ostatnfe m iesią­
ce przed uwięzieniem księdza 
Ściegiennego, k iedy jeszcze

, działa w  K ró les tw ie  Zw iązek 
¡Chłopski. To okres najżywszej 
j działalności Edwarda Dembow­
skiego i ogarnięcia przez „p le - 

! bejuszów" k ie row n ic tw a kon- 
j sp irac ji k ra jo w e j we wszystkich 
j trzech zaborach. „W idm o ko- 
j m unizm u“  straszy już  obszarni- 
| ków  od Poznania aż po K ijó w ,
| gdzie w kró tce  zacznie wycho- 
j dzić radykalna „G w iazd? k ijo w - 
i ska".

Spójrzm y jeszcze uważnie na 
; datę ogłoszenia „K om e d ii" . Rok 

1854. Dwa lata m ija ją  od wzno­
w ienia przez W orcella w Lon- 

i dyn ie „D em okra ty Polskiego" 
i rok od założenia w  Londynie 
i przez Hercena „W o lne ; d ru ka r- 
! n i rosy jsk ie j". P ierwszy d,ruk. 
j k tó ry  z n ie j wyszedł, była t o  
i broszura Hercena „Polacy prze- 
j baczają nam !" Polscy i rosyjscy ! 
| rew o lucy jn i dem okraci s taw ia ją  ! 
jako zagadnienie naczelne w a l­
kę o zniesienie pańszczyzny i ' 

i poddaństwa, w a lkę z obszarni- ! 
; czo-feudalnym  ustrojem

Pęka kostium  romantycznego ; 
poety na H enryku. To już  nie j 

j ty lk o  szlachetny ale n iepotrze­
bny człowiek, to już  na ty le ,: 
na ile  pozwala cenzura rew olu - ; 
cy jny  demokrata. Posłuchajm y 
ty lk o  jego namiętnego oskarżę- j 
nia czcigodnych ziemskich oby- 
w a te li:
Frymarczcie i handlu jc ie !

jedzcie, pijcie, gn ijc ie ! 
Płaszczcie się przed możniejszy m \ 

a depczcie nędzarzy ’. \ 
Złotu icznoście świątynie,

rub low i ołtarze. 
Kupujcie, sprzedawajcie

i  wznoście fa b ry k i ' \ 
Od współczesnych wam  sława, f 

oklaski, okrzyk i !  I 
Po śmierci wam  potomek

na świetnej mogile 
Wzniesie pomnik  z napisem: j 

że m ia ł chłopów tyle ! i 
Na w ie lk ich  drogach nigdy

w  życiu nie rozbija ł!  
Wznosił handel k ra jowy,

przemysłow i sprzyjał I 
1 nie kradł... I

i A le  bohaterem pozytywnym  
j „K o m e d ii"  nie jest ju ż  poeta 
H enryk, k tó ry  choć pokłócony 
ze swoim środowiskiem , choć 
bez dusz chłopskich, jest prze­
cież zawsze in te ligentem  szla­
checkim. Bohaterem pozytyw ­
nym  „K om e d ii" , i w  tym  całe 
now atorstw o ideologiczne K o ­
rzeniowskiego, jest sekretarz, 
człow iek z gm inu, którego pre­
zes k u p ił za kawałek chleba i 

j zm usił do wszystkich ło trostw  
' i m atactw. W w ie lk ie j scenie 
| ostatniego aktu ów zahukany i 
! zabiedzony człeczyna zrywa się 
I do buntu. W yrasta! Oskarża 
, prezesa, oskarża system, k tó ry  
| lam ie i upadla ludzi. W przej- 
j m ującej. jednej z na jbardzie j 
gw ałtow nych tyrad, rzuca w 

: tw arz  prezesom i Dudkiewiczom  
I oskarżenie pańszczyźnianego u- 
! s tro ju . Z acytu jm y, N ik t tak nie 

pisał z polskich pisarzy w  tych 
latach:

i Nie służę już  u pana! Komu
się zdarzyło

Raz odetchnąć szlachetniej,
temu bardziej miło  

Będzie umierać z głodu
niż służyć u pana! 

i Wszak to ja  ręka pańska
leuia. Pobrukana!...

! ...Kto ją  zepsuł? — w y  sami!
a pan to na czele'

| Za ten kawałek chleba gorzki.
wiele, wiele 

Wymagał pan podłości?
a! sam pan prowadził  

Za rękę w  każde błoto!
sam uczył i, radził. 

Sam psuł, sam toczył zdrowe 
i  serce i. duszę. 

Jak robak!  — za to wszystko  
podziękować muszę! 

I dziękuję, dziękuję, dziękuję  — 
przeklinam!

Ale chociaż sekretarz od k ry ł 
ło trostw a prezesa i popsuł targi 
o posag Lyd ii, Henryk nie po 
ślub i! ukochanej. Z byt napięty 
jest realizm  tej sztuki, aby K o ­
rzeniowski mógł ją  ukończyć 
szczęśliwym małżeństwem. Zo-

| stać przy L y d i i ' — znaczyło ob­
jąć rząd dusz pańszczyźnianych, 

J zostać przy L y d ii — znaczyło 
zostać obszarnikiem . Szlachet­
nym? co z tego!

Raz jeszcze spójrzm y na datę 
1854. W roku 1856 Turg ien iew  
ogłasza swojego „R ud ina". Nie 
chodzi mi tu ta j o jakieś w p ły ­
wy, oczywiście niemożliwe, czy 
o filo log iczne zależności, chodzi 
o k lim a t m ora lny i ideologicz­
ny. K iedy po czwartym  akcie 
zapadła kurtyna , m yśla łem  so 
bie, że tej św ietne j „K om e d ii" 
b rak jeszcze jednej sceny Ly- 
dia, podobnie ja k  Turgienie- 
wowska Nata lia , powinna do­
wiedzieć się, że Henryk, k tó ry  
ją odjechał, padł na barykadach 
paryskich 48 roku.

O L y d ii nie było  dotąd m o­
wy. A przecież przypom ina ona 
tak bardzo w ie lk ie  bohaterki 
rosy jsk ie j lite ra tu ry  od Puszki­
nowskie j T a tiany po Nataszę. 
Jak one — jest czysta, szlachet- 

: na i gorąca, niepodległa i żar- 
j łiw a , ja k  one — jest ucieteśnie- 
I uiem marzeń o ludzk ie j szla- 
| chetności. Na żadnej może pol- 
j skle j' sztuce nie odbiły się tak 

s iln ie  w p ływ y  w ie lk ich  rosyj 
j skieb realistów. Raz jeszcze 
| trzeba przypomnieć tu ta j na 
zw isko Hercena i jego opowie- 
ści z la t czterdziestych. „K o  

i m edia" s Korzenioryskiego czeka 
| na h is to ryków  lite ra tu ry .

Zasługą M a rii W iercińskie j 
| jest nie ty lk o  wydobycie z nie- 
: pamięci te j wspaniałej sztuki 
i O szlifowała ją jak cenny k ry -  
' sztal. Przy ostrości prob lem aty­

ki i drapieżnej cha rak te rys ty ­
ce postaci pełno jest w „K om e­
d ii"  w a ty rom antycznej, melo- 
,dramatycznycb i  poetyckich 
wstawek, zamazujących ludzi i 
k o n flik ty . W iercińska skróciła 
sztukę praw ie o jedną trzecią, 
odpadł rom antyczny m elodra­
mat i zarysowała się świetna, 
zwięzła, dramatyczna akcja Po 
te j samej lin ii poszła reżyseria 
sztuki. W iercińska nie ty lk o  cy-

| żelowała szczegóły, i ja k  zwyk- 
j le dbała o nienaganny tok w ier- 
! sza, ale odważnie i śm iało w y  
|-dobyła patos rew olucyjnego 

protestu.
S tan isław  Bugajski w ro li se- 

| kretarza m ia ł swój w ie lk i dzień, 
j Z zahukanej i nędznej is to ty  
j wyrósł w ostatn im  akcie na bo­
hatera sztuki. P o tra fił w strzą- 

I snąć salą. Pokazał, że bunt je s t . 
| jedyna godnością plebejusza.
| Doskonały b y ł Igo r Przegrodz- 
i k i jako owe „zero" czy li Dud- 
j kiewicz. B y ł śmieszny, ale nie 
; Przestawał budzić wstrętu. Tak 
I ja k  trzeba. Tadeusz K a linow - 
I ski ja ko  prezes pok-azał bardzo 
dobrą aktorską robotę. M yśm y 
w iedzieli, że to ła jdak, on — 
uważał siebie ciągle za najza­
cniejszego obywate'a. M a ra  
Zbyszewska - Benoit była do­
statecznie przewrotna. a’e mo­
że zbyt m ało zmysłowa ja k  na 
cyniczną wdówkę.

N ajtrudn ie jsze zadanie m ie li 
Niewczas i Jakubowska. Nie- 
wczas jako  H enryk nie roz­
strzygnął w ewnętrznie swojej 
ro li do końca, niezupełnie w ie ­
dział. k im  jest naprawdę Pę­
ka ł na nim  kostium  rom antycz­
nego poety, ale nie w  tych 
miejscach gdzie trzeba N ie 
przekonał nas, dlaczego musi 
rzucić Lyd ię.

Lyd ia  jest pierwszą rolą Ja­
kubow skie j. N ic dziwnego, że 
nie mogła je j udźwignąć Reży­
serka kazała je j zbudować rolę 
na hamowanej nam iętności Zo­
stało ty lk o  hamowanie, bo na­
miętność uciekła A le  m im o to 
debiut w tak trudn e j ro li moż­
na uważać za udany K ostium y 
świetne w kolorze, wnętrza 
m alarskie  i bardzo związane z 
epoką, W program ie dobry 
wstęp historyczny Ire n y  B o łtu ć- 
Staszewskiej z pracowicie ze­
branym i w iadomościam i o 
A po llu  Korzeniowskim .

W sumie jedno z na jc iekaw ­
szych przedstawień tego roku.
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